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Ponura spow iedź m or d erm  % W ełnowca
Katowice, 9 marca.
Tajemnica szkieletu, znalezionego w  

■dn. 1 bm. przez bezrobotnych w  głębi 
biedaszybu w  pobliżu huty „Szellera" 
Pod Siemianowicami, ostatecznie została 
wyjaśniona. Ustalono bowiem — jak już 
donosiliśmy — ponad wszelką wątpli­
wość, że są to zwłoki 21 letniej śp. Ro­
zalii Smykałówny z Wełnowca (ul. Be de­
ra 84), która zaginęła wśród niewyjaśnio­
nych okoliczności w dn. 1 lipca ub. r. i 
daremnie do tego czasu była poszukiwaną 
Przez policję.' W  toku dochodzeń ustalo­
no, że śp. Smykałówna została zamordo- 
wana i w związku z tem aresztowano 
7 bm. jej b. narzeczonego, 28-letniego Ru­
dolfa liaritnanna z Wełnowca (Kopernika 
Tir. 8), syna kupca kolonjalmego i inwalidy 
hutniczego. Początkowo. H. wypie­
rał się tej zbrodni, w reszcie jednak 9 bm. 
rano, podczas wizji lokalei, załamał się 
i prZyzmat się w całej rozciągłości do za­
rzuconego mu krwawego czynu, opisując 
w  zeznaniach cały przebieg zbrodni.

Jest to jeden z wielkich sukcesów 
fumkcjonarju.szów komisarjatu policji w 
Siemianowicach w ostatnim czasie, a m. 
in. przodowników Kamińskiego. Żymeły, 
Bielaka i Woźnicy z dzielnym kier. kom. 
a5>p. Gawlikiem na czele, którzy już w 
dni-u znalezienia szkieletu zorjentowali 
się, że tu chodzi o mord i że w danych 
okolicznościach nie może być mowy ani 
o samobójstwie, ani o wypadku nieszczęś­
liwym. Ich to zasługą jest, że morderca, 
Przytłoczony szybkiemi wynikami śledz­
twa, już w drugim dniu załamał się i przy­
gna! się do zbrodni.

Clte&ztowame motderey
W  ciągu 6 dni po odnalezieniu szkie­

letu oraz rozpoznaniu zwłok śp. Smyka­
łówny coraz bardziej wśród prowadzą­
cych. dochodzenia policjantów dojrzewała 
myśl, że mordercą jej może być tylko Ru­
dolf Hartmann, który od 4 lat utrzymywał 
z nią stosunki, a przed jej zaginięciem 
Unikał jej. Ostatni raz widziano ją z 
Hartrmnnem na kilka godzin przed zagi­
nięciem, t. j. 30 czerwca ub. r. po poł. na 
Rynku w Katowicach.

Śp. Sin., która się z nim pogrodziła, 
chciała w raz z nim udać się 1 lipca do 
Szpitala, do ojca jej, z żywnością i papie­
r a m i .  Hartmann zgodził się na to, ale 
*egoż wieczora wyprowadził ją na hałdy 
&od Siemianowicami, gdzie ją podstępnie 
Zasztyletował, rzucając zwłoki do „bieda- 
szybu“.

Przez całe 8 miesięcy do 1 bm. w y­
bierał się wszystkiego, twierdząc, że „nie 
^ie, co się właściwie z Różą stało“, aż 
^reszcie przypadkiem wydobyto jej zwło­
ki i sprawa stała się znowu aktualną. Po* 
Seirzenia zwróciły się znowu przeciwko 
[*’artmannowi. W reszcie zaczęto przebą 
*iwać. że zbiory fotografii (fotomatono- 
^Vch). które w dzaeń przed zaginięciem 
P- Sm., znajdowały się w dotychczas nie 

^Znalezionej jej torebce, są w posiadaniu 
^ rtm an n a .
r  Dn. 7 bm. w południe zjawił się a«p. 
Ĵ awlik z wywiadowcami w mieszkaniu 
^artirir "na który spożywał spokoinie 
°biad. O znalezieniu szkieletu był już

7djęcia nasze przedstawiają u góry na lewo: policję z Siemianowic w „Dolinie śmierci“ przy szybiku (na lewo u"dołu). 
W  środku; śp. Rozalia Smykałówna, ofiara, mordercy Rudolfa Hartrnamia (zdjęcie na prawo w dolnym rogu). Wyżej:

oznaczone krzyżykiem okna mieszkania rodziny Smykalów w Welnowcu.

poinformowany. Na wezwanie udał się 
na policję, mówiąc spokojnie:

„No dobrz©, pójdę! Ale cóż ja wam 
będę mógł powiedzieć? Przecież ja nic 
nie wiem!“

Wówczas to na policji w Wełnowou. 
przeczył on kategorycznie, twierdząc, że 
nie wie co się z Sm. stało.

(fyafecs&a o niebztząUtwym 
w y p a d k u

Drugiego dnia po Jego aresztowaniu, 
t. j. 8 bm. zeznał ua policji w Siemianó­

w k a jestem
Wczesnym rankiem kroczyła drogą 

polną przez hałdy grupka policjantów z 
asp. Gawlikiem na . czele, prowadząca 
między sobą trzęsącego się Hartmanna, 
który nawet w obliczu szczątków ciała 
śp. Sm. w kostnicy nie przyznał 'się do 
zbrodni. Po drodze Hartmann mruczał od 
czasu do czasu coś pod nosem, wreszcie 
powiedział do wywiadowców:

„Moi panowie, ja wiem, że Jestem 
morderca, bo wy tak twierdźcie. Wiem, 
że mnie śmierć nie mii*el‘*

wicach, załamując się i płacząc, że... „stał 
się nieszczęśliwy wypadek".

„W racaliśmy z Rozą z Katowic przed 
północą przez hałdę, gdy nagle Roza pot 
knęła się, wpadła do dołu, a wreszcie do 
szybiku. Chciałem ją ratować, ale już mi 
się nie udało. Po chwili, nie widząc in­
nego wyjści. zasypałem ją ziemią, bo nie 
dawała znaku życia, poczem wróciłem 
sam do domu, nikomu o tem nie mówiąc.*1

Nie wierzono mu jednak, wobec czego 
następnego dnia, t. j. 9 bm. rano sprowa­
dzono Hartmarona na miejsce czynu na 
hałdy.-

m ordeteą11
Przyszedłszy jednak na miejsce zbro­

dni twierdził ponownie, że jest niewinny, 
powtarzaiąc opowiadanie o nieszczęśli­
wym wypadku.

Chcąc złamać jego upór, wywiadowcy 
zademonstrowali mu wręcz na miejscu, 
że o nieszczęśliwym wypadku wogóle 
mowy być nie może. bo szybik znajduje 
się od górki na hałdzie, z której śp. Sm. 
rzeikomo spadła w odległości 20 metrów...

Na miejscu czynu tuż przy otworze 
szybu, leżały porozrzucane gęste, piękne

loki włosów jego ofiary. W patrzony w 
nie, tępym wzrokiem, pytał się, skąd się 
wzięły te włosy. Powiedziano mu, że po 
wydobyciu szkieletu włosy odłączyły się 
od głowy i porozsypywaly się po ziemi.

Nagle u zbrodniarza następuje zmiana. 
Trzęsąc się, słania się i zalewa rzęsiste- 
mi łzami... Skrucha mordercy! I wśród 
łez, szlochając, wybełkotał:

„To ja ją zabiłem! Opowiem wam 
wszystko. Ale później!"

Uspokoiwszy się, wyjaśnił na miejscu, 
jak to się stało—

Spowiedź sCrodttiarsa
Znał się z śp. Sm. od grudnia 1929 r. 

Zapoznali się n zabawie tanecznej u 
Wróbla w Józefowcu. Smykałówna mie­
szkała przy rodzinie w Wełnowcu (przy 
ul. Bedera 84). Od tej zabawy począwszy 
spotykali się częściej. Początkowa zna­
jomość przemieniła się w miłość. Rozalja 
była przystojna panną, dbała o powierz? 
chowność i czystość. W ówczas liczyła 
19 lat, on 25 lat. Morderca twierdzi, że 

'wogóle nie nosił się z zamiarem ożenie­
nia się z nią.



(Ciąg dalszy ze strony 1.)

Po pewnym czasie — w  jesieni 1932 
r _  zaczą} ją zaniedbywać przez 6 do 7 
r'Tesięćy. Twierdzi nawet, że zapomniała 
n nim, wdając się z innymi kaw alera­
mi na zabawach. (Dochodzenia w yka­
zały, że tak nie było, i że Sm. była do 
niego bardzo przywiązana. •

W marcu lub kwietniu ub. r. spotkał 
się Hartmann z nią w Katowicach na ul. 
Kościuszki. Tam to podczas spaceru na­
stąpiło między nimi pogodzenie. W cza­
sie dalszej rozmowy zw ierzyła się mu, że 
znajduje się w odmiennym stanie, co 
wpłynęło tak fatalnie na niego, że osta* 
tecz.nie postanowił jej unikać.

W reszcie — według dalszych jego ze­
znań — dowiedziała się Smykałówna. że 
od pewnego czasu zaprzyjaźnił się z eks­
pedientką jednego z większych sklepów 
katowickich, Marją Halembianką z Wel- 
ttowca. I rzekomo mre dała mu spokoju, 
aż wreszcie H. zaczęła go unikać.

W  maju ub. r. obchodzono w hucie 
cynkowej w Wełnowcu uroczystość św. 
Floriana. Wieczorem odbyła się w Kasy­
nie Hutniczem zabawa taneczna. Na tej 
to zabawie miało nastąpić ponowne nie­
spodziewane spotkanie miedzy nim a 
Smykałówną. Nie chcąc jednak t nią 
mówić. Hartmann opuścił zabawę wraz 
z przebywającą na niej tt., którą odpro­
wadził do domu.

W racając na szosę welnowiecką, nat1

fcnął się na Smykałówną, która czyniła 
mu wymówki.

W  czerwcu ub. r. Hartmann powziął 
zamiar zgładzenia Rozalji. Z myślą tą 
nosił się przez cały miesiąc czerwiec.

W reszcie nadszedł dzień 1 lipca ub. r.

ó& tatni Apaeel
Dn. 1 lipca ub. r. o godz. 18,30 Hart­

mann przybył do Katowic w zamiarze 
udania się do kina. Po drodze spotkał 
się z Smykałówną. Po przywitaniu się 
z nią — zrezygnował z pójścia do kina, 
poczem na jej propozycję wrócili do do­
mu.

Po drodze na prośbo jej udali się na 
targowisko celem pójścia na zapasy. 
Cyrk sportowy jednak zwinął uż swe na­
mioty. Wobec tego udali sie szosą przez 
Kos?iJtkę do Wełno wca. W drodze u pla­
nował sobie sposób działania. W Wel- 
nowcu wstąpił do swego mieszkania po 
sztylet, przebrał się w Inną marynarkę, 
a sztylet schował do wewnętrznej kie­
szeni.

W yszedłszy z domu zaproponował jej 
dalszy jeszcze spacer, na co Sm. wyraziła 
zgodę. Szli razem szosą w kierunku Bo­
gucic, rozmawiając żywo. Smykałówma 
wspomniała o chorobie swego ojca i pro­
siła go, aby 2 lipca poszedł wraz z nią 
odwiedzić go w szpitalu. Hartmann zgo­

dził się na to pozornie i wogóle odnosił 
się do niej bardzo czule.

Hartmann rozm aw iał z nią życzliwie, 
bo, iak zeznał — „miałem już inny za­
miar, t. zn., że w oznaczonem przez siej 
bie miejscu Stnykałównę zamorduję".

Sm. miała przy sobie parasol, teczkę 
siwego koloru, torebkę i kilka jajek w to­
rebce papierowe].

Rozmawiając stale ze sobą, przybyli 
oni na ul. Ludwika w Bogucicach, gdzie 
sk.scili w pole...

s £ d t a d z l e e & l  c ’q a  & zttyC® tam

W reszcie zaszli na miejsce zbrodni, 
usiedli na upatrzonem przez niego miejscu 
w pobliżu „biedaszybu". w małej dolinie. 
O czem rozmawia? z mą. zbrodniarz nie 
chce już powiedzieć. Siedzieli tam po­
dobno do godz. 24. Dookoła panowała 
cisza i nikogo nie było widać.

W  toku rozmowy H, dobvł nagie 
sztyletu, którym nagłym ruchem zadał 
wiczego nie przeczuwającej śp. Sm. silny 
cios w piersi w okolicę serca.

Sm. przewróciła się nawznak i krzyk­
nęła:

— Rudolf! Co robisz? — poczem trzy 
razy wołała po niemiecku: „Rettung!“

H. zatkał jej usta lewą ręką, a prawą 
następnie zadał jej dalszych 6 czy 7 cio

sów śmiertelnych. Pchnięcia wszystkie 
zadał w serce.

Śp. Sm. przestała już dawać znaki 
życia. Broczyła silnie krwią.

Po zamordowaniu swej ofiary H cią­
gną! zwłoki na przestrzeni 20 metrów, 
poczem wrzucił je do 15 metrów głębo" 
kiego szybu. Następnie zgarnął szybko 
trochę ziemi i .zsypał ją na zwłoki, po* 
czem pośpiesznie wrócił do domu.

W niedzielę, 2 lipca, powrócił ponow  
nie na miejsce zbrodni, gdzie usunął 
wszelkie ślady krwi, następnie zasypał 
zwłoki większą ilością ziemi na 2 metry 
wysoko. Od tego czasu już więcei nie 
pokazywał się na miejscu zbrodni a na 
wszelkie pytania ze strony krewnych od­
powiadał wymijająco. .

W yftrye ie  zg o d n i
Upływał miesiąc zą miesiącem. Spra* 

wa zaginięcia śp. Sm.' powoli szła w za­
pomnienie. Zbrodniarz z miesiąca na 
miesiąc czuł się bezpieczniejszy. Aż tu 
nagle bieda zapędziła paru bezrobotnych 
na stary niewykorzystany z powodu bra­
ku węgia „biedaszyb": zamierzali go
pogłębić. I Bóg tek chciał — że zbrod­
nia wypłynęła na świetło dzienne, a zbro­
dniarza. który wyzyskał haniebnie Za ży­
cia młodą swą ofiarę, a następnie ja po­
rzucił, w dodatku honor jej splamił, i 
wreszcie zamordował w podstępny spo­
sób, spotka surowa, zasłużona i sprawie­
dliwa kara. (p.)

Sobota Dziś: 40 Męczenników

1 0 Jutro: Grzegorza P.
Wschód słońca: g. 6 ffl. 27

Marca Zachód: g. 17 m. 54
1934 Długość dnia: g. 11 m. 27

Urzędnicy firmy
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A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SOBOTA? g. 20 „ P ap a"  (prcedst. sprzedane).
NIEDZIELA: g. 11.15 ..Poranek M orslsfj
*. 16 ..Firma'* (dla bezrobotnych) i
g. 20 ..Chcę w łaśnie oleble**.
W TOREK: z ■ 20 „K allgula" (po rs s  U).
ŚRODA: g. 20 „Koncert Echa".

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO
WINCJ1:

KRÓL BUTA? sobota: e. 15.30 „KalleiiJa" dla szkól.
ŚW IĘTOCHŁOW ICE: poniedziałek: g. 19 „Klub ka­

w alerów " (dla bezrobotnych).
BYTOM: piątek: *. 20 „SkąpHee".

REPERTUAR KINOTEATRÓW*
KATOWICE. Capltol: „Fortaticerka” . Caslno: „Bu­

rsa  o b rzasku". Colosseum „W yrok życia“  Palące: 
„Człowiek m ałpa". R lalto: „W ielka K sięiaa Aleksan­
dra*1. Union: „Je j Królewska M ość". Dęblnas „Miloslfo* 
9 póinocy" 1 „Charlie Chaplin jako bokser".

KROL. BUTA. Apollo: „Katarzyna W ielka”  I ..W iel­
kie zapasy o m istrzostwo fiwiata" R o iy : ..Białe szaleń­
s tw o " I „Madame D ubarry". Coiosseam t ..MUjon aa 
u licy" I „Nie damy ziem i".

RADJOt
NIEDZIELA, 11 MARCA 1934 R.

Katowice. 9,00 „Kiedy raraie wstają zswze". 9.0S QJm- 
nastyka. 9,25 P ły ty . 9,55 Chwilka gospodarstw a domo­
wego. 10,30 TTatrcirója nabożeństwa * K lasstora w Pa- 
newratoi. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Wiadomości m ełeą- 
rologiczne. 12,15 Poranek muzydzmy z  Filliartnonjl W ai- 
szawskiej. 14,05 Koncert popularny w wyk. orkie*Sry 
mandotircistów w Wetawłwcu. 15,20 M uzysa Jeloka. 16.00 
Transm isja kazania pasyłneso J. E. Ks. Biskupa S to k ie -  
sro Dr. Stanisław a Adamskiego. 17.00 „Dziecko A alko­
hol". 17,15 Po!sika muzyka. 18.40 Pro!. .Befy i
boiki śląskie". 19,15 P ły ty . 19,30 Radjotygodnifc dla mło­
dzieży. 19,52 Koncert wśociorny. 21,15 ,,Na wssołej 
lwowskiej fali". 22.15 Wiadotmości sportowe. *2,30 Mu­
zyka tameożna. 23.03—23,30 M uzyka 'Unwzrna,
Niedziela, 11 marca

— DYŻURY LEKARSKIE. W niedzie!?, 11 
bm. pełnią dyżur lekarski z ramienia Kasy 
Chorych w Katowicach: dr- Hurtig. ul. 3-go 
Maja 5, 1 dr Zang, ul. Wita Stwosza 3. — W 
Król. Hucie dr. Janiczek, ul. Wolności 16- — 
Dyżur trwa w Król. Hucie do 12 bm. godz, S 
rano-

— ZMIANY OSOBOWE W POLICJI. Jak
informują, nadikom. Kiosk® z Rybnika, który 
otrzymać ma nominację na podinspektora po­
licji, przeniesiony będzie do Katowic. Kierow­
nictwo komendy powiatowej objąć ma kom. 
Niedziela z Katowic.

— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO W 
AZYLU. Dn. 8 bm. w poł. usiłowała otruć się 
esencją octową 30-Ietnia Anna Piecuchówna, 
służąca, zam. chwilowo w azylu dla bezdom­
nych w Załężu. W stanie groźnym odstawio­
no ją do szpitala.

— TRUP NOWORODKA W RZECE. Se­
kretarz gminny z Ligoty Tworkowskiej, Gołą­
bek Albert wyłowił w Odrze w dniu 7 bm. 
zwłoki noworodka płci żeńskiej.

— WYPADEK NA KOP. „JACEK". Na kop. 
„Jacek" w Król Hucie ńa jednym z chodni­
ków oderwane od stropu odłamy węgla prze­
wróciły drabinę, na której stał rębacz Wil­
helm Kopeć. Kopać spadł ze znacznej wysoko, 
ścl doznając ogólnego potłuczenia. W stanie 
ciężkim przewieziono su do szpitala.

N a tle w s trz y m a n ia  w y p ła t, u rzęd n icy  
firmy „K oetz“ Sp Akc. w  M ikołow ie, w  
ilości 20 osób  p rzy stąp ili w ub. pląitek do 
strejku włoskiego. S tre jk u ją cy  P rz eb y w a­
ją p rzez  c a ły  dzień  w  biurach  fa b ry c z ­
nych, wie wykonując Jednakże żadnej 
pracy. W drug im  dniu s tre jk u  zaszed ł na 
te re n ie  fab ry k i drobny incydent i to w 
czasie, kiedv urzędnicy stawili się jak co- 
dzienfite o grodz. 8 rano do b!ur, w celu 
dalszego kontynuowania strejku. M iano , 
w icie , k ie d y  p rac o w n icy  zam ierzali udać 
się do budynku  zostali w strz y m a n i z  po­
lecenia dyrckc5? iw^ed bramą fabryki. 

'w ,  p a rę  t& y i!  pńźnlei :stre |k .t3jaęy w esz li 
p rzem o cą  . do biur f a b r y ^ n ^ c h ,  prd7,e 
przebywają do obeca©],,chwili. Na skutek.

U r !o p v  !n r ifn s® w e
w Kral. Hucie

W e wtorek, dnia 13 btn. odbędzie się u ko­
misarza d&mobilizacyinego konferencja w 
sprawie ustalenia liczby robotników, których 
zarząd huty „Król" zamierza wysłać na urlo­
py turnusów®.

Zarząd huty nosi się również z zamiarem 
wypowiedzenia pracy 500 robotnikom z du!era 
15 bm.

Ze względu na otrzymanie w ostatnim cza­
sie poważniejszych zamówień, należy się spo­
dziewać, że komisarz demobiiz-aoyjny nie 
udzieli zezwolenia na urlopy turmisowe, Ob)

©
Psicsyna wygrała proces

ic SUarUcm PaUHm
Od k i t a  lad miasto Pszczyna prowadziło 

dwa ważne procesy ®e Skarbem Państwa o 
zwrot niesłusznie wstrzymanych udziałów z 
państwowego podatku doohodowego. W obu 
skargach miasto domagało się zwrotu sumy 
342-000 zł. W pierwszym wypadku sprawa 
oipairta się o Najwyżs.zy Trybunał Administra­
cyjny. który zasądzi! pretensję na rzecz mia­
sta Pszczyny. Ponieważ w drugiej skardze 
chodzi o podobną pretensję, należy więc rrz y -  
puszczać, że zakończy się on również na ko­
rzyść miasta, (ok)

M r o n t t k a  tifecsfocfionrsfta
REPERTUAR KIN:

CZĘSTOCHOWA. Eden: „S. O 5 ! 0 « ra  Lodowa". 
M uzai „Miłość *  kajdanach" I „Śm iertelna w alka". 
S tylow e: „H alka" Luna: „Piękny jest św iat" Pan: 
..Nieuchwytna szajka" I „Zwyoięstwo deiektyw a". Atlan­
tic : „B ea-H ur" i „Podróż r  przygodam i".

— NIBY ZWYKŁA. A JEDNAK CIEKAWA 
SPRAWA. W Sądzie Grodzkim w Częstocho­
wie toczyła się w czwartek napozór zwykła 
sprawa, która Jednak w toku przewodu przy­
brała ciekawy charakter Oskarżony byt 30- 
letni Edward Muszyński o usiłowanie dokona­
nia wraz z 3 towarzyszami kradzieży u do- 
zorczyni domu, przy ul. Wilsona 34 Marjl 
Flali Wd«wa Chabrowska. właścicielka czy­
telni widziała uciekających złodziejów. — 
wszczęła alarm, na skutek czego stojący na 
rogu ulicy tajny policjant przytrzymał aresz­
towanego. W obecności Chabrowskiej został 
Płuszyński wylegitymowany i zrewidowany, 
a wobec tego, |£ niczego nie znaleziono tajny 
policjant puścił go na wolność. Podczas urze- 
jm lu  weszło na jaw, i e  ów tajny policjant

wynikłego zatargu zjecha! w ub. piątek 
do Mikołowa fneip&ktcr Pracv z Rybnika, 
który poprosił dvrckc!e. oraz ratfę urzę­
dniczą na wspólną konferencję, do której 
jednak nie doszto, bowiem przedstawicie­
le pracowników oświactezyii.-jż z przed­
stawicielem dyrekcji dyr. Rudzińskim 
konierować ula beda. Pracownicy zw ró­
cili się bezpośrednio do rady nadzorczej 
firmy „Koetz“ z prośbą o załagodzenie 
wynikłego spora.

Jak się w ostatnie! chwili dowiaduje­
my, zaległości za na!eż'ie rens^c pracow­
ników sięgają sumy 20.000 zł. Jak nam 
z wiarygodnego źródła donoszą, przy­
czynę strejku należy raczej stukać w nie­
takcie kierownika fabryki p. dyr. Rudzin-

Zunkaiccie Uwalił „ld!cr“ 
w o n e im

Na skutek zarządzenia Wyższego Urzędu 
Górniczego w Katowicach, nas:tąp<lo sairnkrTę- 
cie kopalni „Adler“ w Orzeszu. Jaik się do­
wiadujemy, powodem tego zarządzeniia były 
braki techniczne, jakie ujawniono na terenie 
tej kopalni w czasie licznych tastracyj ze 
strony Inspektoratu Pracy. W tej sprawie od­
będzie się w dniu 16 bm. proces przed sądem 
grodzkim w M'kołowię. (ok)

ttagazm sKrataionycli rzeczy 
w arół. Datlc

W zwią.zfku z Licznemi kradzieżami dotawiane- 
niii na terenie Królewskiej Huty i okolicy 
prze«z Agnieszkę Dubiel, zajęto w jej mieszka­
niu zapas/ bielizny męskiej i damskiej, prze­
ścieradeł, powłok, obrusów, kap. firanek, far­
tuchów, chiustsczek dtp. pochodzących z kra­
dzieży.

Wydział Śledczy w Król. Hucie (Rynek)
zawiadamia, by poszkodowani ogłosili się ce­
lem rozpoznania swoich rzeczy w pokoju nr. 
29 od godz. 9—11, natomiast w innym czasie 
w pokuju nr. 6.

Po rozprawie rzeczy zostaną wydane wła­
ścicielom. (b)

był kompanem oskarżonego, a cała scena are­
sztowania. sprytnie ukartowana dla zmylenia 
śladów. Okazało się również, że Płuszyński 
ma Już za sobą bogatą przeszłość kryminalną. 
Przy przesłuchaniu świadków sąd był widow­
nią niecodziennego obrazu. Wobec tego. że 
Chabrowska nie mogła dokładnie wyjaśnić, co 
rozumie pod słowami „chodzić" I biegać", 
Sąd zażądał, by sama przebiegła przez salę. 
Świadek, kobieta już nie pierwszej młodości, 
ubrana w dodatku w lutro. nie wywiązała się 
oczywiście, należycie ze swego zadania, ina­
czej b y ło , gdy oskarżony na żądanie sądu do­
konał biegu Jego pokaz miał charakter iście 
sportowy. Pomimo to, sąd skazał oskarżonego 
na 6 miesięcy więzienia.

— PROJEKT GAZOWNI W CZĘSTOCHO­
WIE. Komisarz miasta p . Mackiewicz, poru­
szył w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
sprawę budowy gazowni w Częstochowie. Ze 
względu na rozrost miasta, bliskość kopalń 
węglowych i wreszcie rozwinięty przemysł 
chemlczno-smolowcowy, mogący zużyć do 
przeróbki całkowitą produkcje smoły, projekt 
ten winien mieć szause realizacji,

w Mikołowie
skiego w stosunku dn urzędników. D r.
Rudziński przybył z W arszaw y i ob;ął 
kierownictwo fabryki przed k'Ikom« mie­
siącami. Szereg b. ostrych zarządzeń 
przez niego wydanych, wywołał wielkie 
oburzenie wśród urzędników. W szyscy 
urzędnicy otrzymali wypowiedzenia per 
31 marca br. (ok)

M w ® m itka  3 a g f ę 6 i o n ’S&«i
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-co 

Maja S.
REPERTUAR KINi

SOSNOWIEC. Zagłębie: „O rty na irw tęai" Edenł 
„Rendez-ycms w Wiedniu**. Pałace: ♦.Pieśniarz W a sza- 
w y“ . Momus: ..Dzieje grzechu**.

BĘDZIN. Św iatow id: ..Pleśń- nad pleśniami**. Nowo* 
fici: ..P rokurator Alicja Horn".

DĄBROWA. Ars: „Miss Flora**. Baika: .*Zaba#vka***
ZAW1ERCIF. S tella: „Szpieg w masce’*.
CZELADŹ. C zary: „Nagana**.

— ECHA AFERY PODATKOWEJ W ZA­
GŁĘBIU. Przed rokiem Zagłębie poruszone 
zostało wieścią o nadużyciach podatkowych, 
w związku z czem aresztowano kilku kupców 
w Będzinie i Dąbrowie oraz przeprowadzono 
śledztwo wśród urzędników będzińskiego 
Urzędu Skarbowego. Potem sprawa przycich­
ła, a aresztowanych za kaucjami wypuszczono 
na wolność Śledztwo trwało jednak nadal I 
przed dwoma dniami, został ponownie areszto. 
wany Jakób Josek Frydman, kupiec z Dąbro­
wy, zam. przy ul. Sobieskiego.
liczby pp. radnych, których razem jest aż... 6.

— WYNALAZEK LEKARZA Z DĄBROWY. 
Lekarz miejski w Dąbrowie dr. Nieplelski wy. 
nalazł precyzyjny aparat do ważenia krwi.

— CZWARTA ROCZNICA U. P. W CZE­
LADZI. Uniwersytet Powszechny w Czeladzi 
obchodzi czwartą rocznicę istnienia. Obecnie 
kierownikiem tej placówki oświaty pozaszkol* 
nej jest p. Zygmunt.

— CIEKAWE PRAKTYKI MAO!STR\TU 
CZELADZKIEGO Na wniosek policji magistrat i 
czeladzki wymierza kary pienieżne właścicie- j 
lom nieruchomości) za nieporządki. Ukaranemu ! 
przysługuje prawo odwołania się do staro­
stwa. za pośrednictwem magistratu, jednak od 
odwojania magistrat żąda °płaty 70 gr. Jeżeli j 
kara np. wynosi 1 zł-, to 70 gr trzeba opłacić 
odwołanie. Co na to starostwo?!

— NIEDOSZŁE POSIEDZENIE W CZELA­
DZI. Posiedzenie rady przybocznej w Czela­
dzi, wyznaczone na ub środę nie doszło do 
skutku, z powodu nieprzybycia dostateczne]

— ODCZYT W STRZEMIESZYCACH. 11 
bm. o godz 15 w szkole powszechnej przy ul. 
Sławkowskiej w Strzemieszycach, prelegent 2 
Krakowa wygłosi odczyt na temat: „O racjo- 
nalnem zwalczaniu szkodników drzew owoco­
wych i warzyw".

— KURS MODELARSTWA LOTNICZEGO 
W OLKUSZU. Pod kierownictwem instrukto' 
ra komitetu wojewódkiego, p . Grabowieckiego 
z Kielc, otwarto w dniu 3 bm w Olkuszu (>v 
szkole powsz nr. 1) 2-tygodniowy kurs mo­
delarstwa lotniczego dla uczniów szkół śred' 
nich i powszechnych- (o)

— SAMOBÓJSTWO ŻYDA Z OLKUSZA 
NA RATV. 65-Ietnl mieszkaniec Olkusza Her' 
szel Goldleld, usiłował utopić sie w gliniaku, 
obok fabryki kafli Kertha. w Olkuszu. Gold- 
ield z uwlązrnym kamieniem u szyi kiikafcrot* 
nie wskakiwał do wody lecz zaraz z niej wy* 
chodził na brzeg coraz więcej wyczeraany* 
Zawiadomiona o wypadku rodzina Goldfelda. 
zaniosła nieprzytomnego samobójcę do ImnUf 
gdzie w Ciągu kilkunastu minut zmarL (o)



Akcja rsliiiif a na kopalni „KarsJei-Ccnfrum"
C z «  z a s g p a n i  t f 6 m ic q  f e s z c z e  i g | q ?

Akcja ratunkowa na koP. „Karsten- 
Centrum" w Bytomiu w ub. czwartek 
prowadzona była bardzo energicznie. 
Niestety napotykała stale na coraz 
poważniejsze trudności i postępuje obec­
nie z powodu dalszego zawalenia się gan­
ków bardzo powoli naprzód. Mimo to ko­
lumna ratunkowa o godz. 22 posunęła się 
bezpośrednio do miejsca, w  którem nale­
ży spodziewać się zasypanych górników.

Z pośród zasypanych odezwał się je­
dynie górnik Bertold Dziedizloch (żonaty 
i ojciec 3 dzieci), który w ciągu nocy o- 
św iadczył:

„Osobiście jestem zdrów, dwuch jest 
rainnych, czterech zaś zabitych!"

W  chwilę Później jednak sprostował 
on swe poprzednie wyjaśnienia, tw ier­
dząc, że dokładnych informacyj co do re­
szty zasypanych nie może podać.

Og-ółem stwierdzono dotychczas, że 
trzeci dzień z rzędu znajdują się pod za- 
wakmemi gankami górnicy: Józef Barteia 
(kawaler), Bertołd Dziedizloch (żonaty, 3 
dzieci), Jan  Dziaćko (żonaty, 4 dzieci), 
Edward Katol (kawaler), Edward Latusek 
(żonaity, 1 dziecko), oraz Józef Płoch (żo­
naty, 4 dzieci).

Zarząd lecznicy brackiej w  Bytomiu 
donosi, że uratowany w  pierw szym  
dniu akcji rębacz Kubaty z Miechowie 
zmarł w czwartek wskutek odniesionych 
ran.

Poza zmarłym wskutek ran sztygarem  
Spalkiem, który podczas ostatniej wiel­
kiej katastrofy na tejże kopalni dowodził 
akcją ratunkową, również zabity Piotr 
Cichy z Rozbarku, należał w  dn. 13 sier­
pnia 1926 r. do grupy górników, która 
wówczas została zasypana. Śp. Cichy 
wówczas zebrał wszystkich zasypanych 
towarzyszy i wspólnym wysiłkiem prze­
prowadził od w ew nątrz skuteczną akcję 
ratunkową, za co został odznaczony me­
dalem ratunkowym.

Z opowiadań członków kolumny ra­
tunkowej, pracującej na głębokości 800 
metrów wynika, że akcja ich napotyka na 
niebywałe w prost trudności. W skutek 
stałego zawalania się ganku praca ich 
jest ogromnie utrudniona. Pracują ciężko 
nad usuwaniem olbrzymiej masy gruztów. 
Już około 70 godzin trw a cała akcja, a 
kolumna zdołała; się podsunąć do zasypa­
nych górników zaledwie na 7 metrów. 
Mimo to, jest nadzieja, że najpóźniej dziś, 
t. j. w sobotę wzgl. w' niedzielę kolumna 
zdoła dotrzeć do ofiar katastrofy, które 
prawdopodobnie w większości już nie ży­

łą, poza górnikiem Dziedziocham, dają. 
cym stalle oznaki życia.

•
Z Bytomia donoszą, że w piątek rano nie 

udało się jeszcze załodze ratunkowej dotrzeć 
do zasypanych 7 górników. Trzech z nich jest

w ciągłej łączności z drużyną ratowniczą I 
otrzymuje za pomocą rurociągów powietrze i 
żywność Poważne obawy istnieją co do po­
zostałych 4 górników. Liczą się z możliwością 
dotarcia dziś wieczorem do ofiar odciętych 
już od przeszło 80 godzin.

'  r  m
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Przemysłowcy angielscy na Mmm  Slasltn
@ & ® 8 k o w s > a n i m  %  p w z y m ą g s f ^ w c n m i

Do Kato-wic pnzybyli 9 bm. -w towarzystwie 
wicedyrektora Związku Polskach Hut Żelaz­
nych p. Dzika członkowie bawiącej w Polsce 
delegacji przemysłowców angielskich. Dełega- 
oja ta pnzeprowadza rokowania z przedstawi­
cielami przemysłu polskiego, mające na celu 
zwiększenie obrotu handlowego między Pol­
ską a Anglją. Do Katowic przybyli dwaj człon­
kowie sekcji hutniceej.

W  godzinach przedpołudniowych .zwiedzili 
ond toutę „Pokój" i „Batorego", W godzinach 
popołudniowych odbyto się przyjęcie w Syn­
dykacie Hut Żelaznych, poczem odbyty się 
konferencje z przedstawicielami śląskiego hut­
nictwa. W konferencjach tyoh wzięli udział 
m. in. mmisteir Grodziecki d'ir. Surzycki, dyr. 
toby Handlowej Drozdowski, dyr. Dangel i in. 
Wieczorem delegacja wyjechała z Katowic.

P. Władysław Wolski z Dąbrowy, prezes 
Podokręgu Zagłębia K- Z. O. P. N., wy- 

bitny i zasłużmy działacz sportowy.

Wywrotowa rcbola nauczycieli niemieckich na Śląsku
wyftryftóii’ antiupofs&i€fk po M e ta li a£zmióta>

W  związku z antyipolskiemi wybryka- swoich podręczników m. in. portrety P re- 
mi młodzieży mniejszościowej szkoły nr. zydenta Państwa. Pozatem władze szkol- 
2 w Król. Hucie, ostatnio przeprowadzone ne stwierdziły częste wyjazdy dzieci, u- 
przez władze szkolne dochodzenia stw ier- częszczaóących do szkół mniejszościo- 
dzify, że dzieci tej szkoły w yryw ały ze wych ,1 z Polski do Niemiec, gdzie urzą-

Czy iy relcfa  kolefowa w Katowicach
s h a s o w a n i u ?

W  sferach kolejowych krążą pogłoski, że 
opracowany jest plan reorganizacji kolei pań­
stwowych, zmierzający do skasowania paru 
dyrekcyj. M. in. zamierzano jest skas°wanie 
dyrekcji kolejowej w Katowicach. Zamiary te 
uzasadniane są Względami oszczęchiościcwemi.

Przeciwko likwidacji dyrekcji w Katowi­
cach wypowiedział się podobno ŚI. Urząd 
Wojewódzki.

Ze strony miarodajnej komunikują nam w 
związku z tem, że o skasowaniu tutejszej dy­
rekcji narazie niema mowy. Z drugiej znów 
strony informują, że przynajmniej obecnie 
siprawa likwidacji dyrekcji w Katowicach ut­
knęła na martwym punkcie. Sprawa ta  ma być 
ponownie badana w ciągu bież. roku.

Krwawa waiiie warfownKa z złodziejami
w o z g ^ e s i r z y i  'f t ą d .  t f f t r ę g o i p g F  v r  S o s n o w c u  S S

(fraĄedia
wv tfawiętoefiiotwicadfii

Dnia 8 t o .  Jan Duohla ze Świętochłowic, 
przechodząc przez pole obok szybu „Oskar“, 
zauważył w jamie starej prochowni trupa 
mężczyzny.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
były to zwłoki 24-letnlego Jerzego Kuleszy, 
który popełnił samobójstwo na tle mlłosnem 
przy pOmocy lizolu.

Przed kilku dniami usiłowała popełnić sa­
mobójstwo przez otrucie lizolem Jadwiga 
Neuman, narzeczona Kuleszy. Udało sóę ją jed­
nak uratować. Kulesza tak przejął się tyra wy­
padkiem, ie  sam odebrał sobie życią.

Tragiczny wypadek górnika
w łagicwnUtacli

Dnia 19 lutego br. przywieziono do leczni­
cy Spółki Brackiej w  Król. Hucie. Piotra Sa- 
m-ola, zam. w  Łagiewnikach (ul. Polna 1) z 
powodu rainy skórnej nad prawem okism.

W ypadek miał miejtsce na kopalni ,,Floren- 
tyma“ (Łagiewniki), do którego początkowo 
nie przywiązywał żadnej wa®i- Smolorz po­
ślizgnął się na progu kolejki, uderzył głową o 
wózek kopalniany, odnosząc pozornie lekkie 
okaleczenie. — okazało się jednak, że skutki 
uderzenia były bardzo poważne; bowiem ś. p. 
Satnol zmarł na zapalenie opon mózgowych 
w dniu 7 marca br., o ozem zawiadomiono 
Prokuraturę w Król. Hucie dnia 9 bm. (b)

W  Sądzie Okręgowym w Sosnowcu odby­
ła się 8 tom,, rozprawa w sprawie głośnego na­
padu złodziei na wartownika ochrony mienia, 
p. Józefa Fafszewicza.

Fałtoewicz, pełniąc s tó b ę  na ul. Targowej, 
stwierdził włamanie do magazynu kupca Mos'z- 
ka Boremsztajna. W chwili, .kiedy chciał wejść 
do wnętrza, rzucił się ktoś na niego, usiłując 
mu zadać cios sprężynowym nożem. Uzbrojo­
ny w rewolwer wartownik, n'e stracił zimnej

krwi i zanim oprysze-k zadał mu cios nożem, 
strzelił i ciężko go zranił w nogę.

Okazało się, że rannym jest znany na te­
renie Sosnowca złodziej i włamywacz, 21-let- 
mi W ładysław Jeleń (bez stałego miejsca za­
mieszkania), udział zaś we włamaniu, które 
zostało udaremnione, brali dwaj bracia Chu- 
cherkowie z Modrzejowa, 27-łetn'i Wiktor i 
21 -letni Bolesław (Powstańców 8). Rozprawa 
zakończyła się skazaniem Jelenia na dwa lata 
więzienia, a pozostałych na rok.

W

Sensacyjna Kradzież w BanKn PoisKim
w  E £ ró l. i i n c i ©

M erowi SfqsKicii Konalft i cynko wni skradziono 4000 zl.
Dnia 9 bm. o godz. 9.30 w Banku Polskim 

w Katowicach nisznami dotychczas sprawcy 
skradli kasjerowi Ahnertowi Józefowi ze Ślą­
skich Kopalń 1 Cynkowni Sp. Akc. Katowice 
4.000 zł., ogółem 80 banknotów SO-złotowych- 

Banknoty były zupełnie nowe Ser. B. Ł. od 
2759469 do 2759549. Podejrzany o doikor.anie 
tej kradizieży jest osobnik, około 40 lat, śred­

niego wwosfiu. silnej budowy ciała, twarz 
okrągła, ubrany w czarny płaszcz. Dalsjego 
opisu brak. Energiczne dochodzenia celem 
ustalenia i ujęcia sprawców w tofcu.

Osoby, któreby usiłowały puścić w obieg 
banknoty o podanych numerach, należ/ bez­
w zględnie'przytrzym ać i oddać w ręee policji.

Ucieczka przemytnika
z w ięzienia

W  dniu 6 ibm. około godz. 20,20 zbiegł 
z więzienia^ karno-śledczego w  Lagiewni 
kach Wielkich, pow. Lublimiecki, więzień 
Jakubowski Kazimierz, lat 32, zam. w P o­
raju, pow. Częstochowa.

Natychmiastowy pościg za zbiegiem 
pozostał bez skutku.

Jakubowski odbywał karę więzienia 
przez 2 lata 29 dni za przemytnictwo. Pg.

Tragiczna taiert sialątc) 
w §mnoma

8 bm. na kolonji walcownia Hr. Renard 
w Sosnowcu miał miejsce tragiczny wypa­
dek. 47-letnia Anna Zia^a ze wsi Bobrek, za­
trudniona u p. Gildy w charakterze służącej 
zajęta była myciem okien na II piętrze. Ody 
w pewnej chwili straciła równowagę i gło­
wą w dół runęła na kamienny bruk ulicy.

W skutek upadku nieszczęśliwa doznała pę­
knięcia czaszki 1 wstrząsu mózgu, to też w 
stanie bardzo groźnym przewieziono ją do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

Katastrofalny wybuch dynamitu w Dąbrowie
®c®r«ĘC«e l a w a  zEsasigBgcales isezrajalaasgraKgcSs

Dn. 8 bm. rano w Dąbrowie przy roz­
biórce hałd kop. „Flora" na koi. Staszic, 
miał miejsce katastrofalny wybuch dyna­
mitu. Pracujący przy rozbiórce hałd bez­
robotni nie mogąc rr łb ić  stężałej lawy, 
założyli nabój dynamitowy.

Wskw.^k ognia i olbrzymiego gorąca

nabój eksplodował prawieże natychmiast 
i to z taką siłą, że masa gorącej żużli, 
dymu i ognia wybuchła wysoko w górę, 
zasypując dwuch robotników, Wincente­
go Grlna i W ładysława Bieruńskiegó.

Koledzy zasypanych z najw’ęVszem 
poświęceniem zdołali wydobyć ofiary

wypadku przewiezione do szpitala św. 
Barbary.

Obydwaj odnieśli bardzo ciężkie obra 
żenią ciała, to też stan ich zagraża ży­
ciu. Oparzenia od palącego się węgla sp 
tak bolesne, że przy opatrunku w wpita- 
Iu, ranni kilkakrotnie tracili przytomność.

dzano chóralne występy śpiewacze. W
programie chórów znajdowały się rów* 
nież prowokacyjne piosanki niemieckie.

Ponieważ teg« rodzaju wyjazdy zaka­
zane były przez polskie władze szkolne,
w sprawie powyższej przeprowadzane są 
jaknajściśiejsze dochodzenia.

W  wyniku przeprowadzonych docho­
dzeń wydalony został ze służby państwo­
wej nauczyciel szkoły mniejszościowej 
nr. 11 Paw eł Bijas. Je*st to j-uż piąty z 
rzędu nauczyciel wydalony ze służby 
państwowej za nielojalne ustosunkowanie 
się do państwa polskiego. Równocześnie 
wytoczono postępowanie dyseplinarne 
przeciwko 8-miu nauczycielom, którzy 
nie przeciwdziałali niszczeniu portretów  
przez dzieci w podręcznikach szkolnych 
oraz pobierali zapomogi z Berlina.

Zagadifowa śmierć włoczęgt
Wieczorem, dnia 7 bm. przybył do zabudo­

wań.-rolnika Jana Staniszka w Żwakowie, w 
powiecie Pszczyńskim, pewien starzec, pro­
sząc o przenocowanie. Przybyłemu pozwolo­
no na przenocowanie w przyległej stajni. Ja­
kie 'było jednak przerażenie Staniszika, kiedy 
nazajutrz Zauważył, iż starzec nie żyje. Prze­
prowadzone w tej sprawie dochodzenia usta­
liły, iż chodzi w tym wypadku o 65-lctnie,go 
Jana Gałygę, ostatnio zamieszkałego w Lę­
dzinach. Gałyga chodził po różnych miejsco­
wościach, przyczem utrzymyw-ał się z doryw­
czej pracy. W idocznie na skutek ogólnego 
wycieńczenia nastąpiła śmierć, (ok)

W

Sfrefft szewców w ZagfęDfu
zirnwidowanjr

Dn. 9 bm. w inspektoracie pracy w Sos­
nowcu odbyła się konferencja pracowników 
szewskich z pracodawcami, która doprowa­
dziła do porozumienia.

Najniższe płace robotników zostały pod­
w yższone, od 20—25 proc, a inne nie uiegły 
zmianom. Podpisana została umowa zbiorowa 
do 1 marca 1935 r., przyczem wszystkie umo­
wy Indywidualne zostały unieważnione. Co 3 
miesiące może nastąpić rewizja umowy. W y­
płaty mają być uskuteczniane co tydzień, naj­
później w sobotę, a u żydów w poniedziałki. 
Strejk wobec tego został zlikwidowany 1 dziś 
wszyscy pracownicy podjęli pracę normalnie.

PśfmiSjoiiswfli pQżf€ika
M a  Z a w ie r c ia

W  uib. środę w Zawierciu odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie rady przybocznej, na 
którem kom. Szczodrowski zdał Sprawozda­
nie z akcji interwencyjnej o pożyczce dla 
miasta.

Ze względu na wyjątkowo ciężką sytua­
cję Zawiercia mającego wybitnie deficytowy 
budżet i olbrzymi odsetek bezrobotnych wła­
dze przyznały dla Zawiercia pożyczkę z Fun­
duszu Pracy, w kwocie 397 Łys. zł., w tem 
37 tys. zł. dotacji. Za pieniądze te prowadzo­
ne będą roboty publiczne przy budowie tar­
gowicy, gimnazjum, wodociągów, cegielni 
miejskiej i przebudowy ulicy Paderewskiego.

Kwota pożyczki dość poważna, jest dla po­
trzeb Zawiercia przysłowiową „kroplą w mo­
rzu", to też magistrat stara się o dalsze kre­
dyty.

Bezrobotni w mieście z największą nie-, 
cierpliwością oczekują rozpoczęcia robót.

K
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tfire&zczemie doiŵ dkĉ ms mwdwmikommwtjcik odcimikwm powieści
W o k c  te g o , że p r z y b y w a ją c y

śy /Ieżo  p ren u m era to rzy  n ie  m aja po­
czą tk u  w s ir ą sa ją c y c h  p rzygód  „N a­
r z e c z o n e j  S k a za ń ca " , pod ajem y d ziś  
o b sz e r n ie jsz e  s tr e s z c z e n ie , k tó r e  
za stą p i n cw y m  czy te ln ik o m  d ok ład ­
ne G zytanie p o czą tk u  p o w ieśc i.

D ziało się to  we F ran c ji za pan o ­
w ania k ró la  L udw ika  X V . R ozluźnie­
nie obyczajów  na dw orze francuskim  
było ogrom ne. N a uczty , festyny  i 
na jrozm aitsze  zabaw y, u rządzane 
p rzez  króla, lub w ysokich u ty tu ło w a­
nych u rzędn ików  płynęły  olbrzym ie 
sum y, k tó re  m usiał w płacać lud, ob­
ciążony w niem ożliw y sposób.

N ędza w k ra ju  by ła w ielka, lecz pa­
łace m ag n ató w  oślepiały przepychem . 
Na pierw szy  plan w ysuw ał się pałac 
kró lew ski w W ersa lu , w znoszący  się 
dum nie nad cudow nem i ogrodam i, cią- 
g nącem i się od stóp  pałacu  aż nad 
Sekw anę.

W  pałacu tym  baw ił się k ró l L u ­
dw ik X V  ze sw ym i dw orakam i i 
kochankam i. A tym czasem  żona k ró ­
la, M arja, córka k ró la  L o ta ry n g ji, 
L eszczyńsk iego  żyła w odosobnieniu  
—  zapom niana niem al p rzez  w szyst­
kich, bo m iejsce jej p rzy  boku k ró lew ­
skim  zajm ow ały  kochanki.

G łów nym  b o h aterem  pow ieści „N a­
rzeczona S kazańca" je s t M arceli Sar- 
b >nne, n ieślubny syn kró la L udw i­
k a  X V  i S erafiny  B eaufort, k tó rą  król 
kochał w m łodzieńczych latach  p raw ­
dziw ą m iłością i chciał naw et poślu­
bić. lecz nie pozw alały  na to obow ią­
zujące p raw a i zw yczaje, w y m ag a ją ­
ce, aby kró low ie F ran c ji żenili się ty l­
ko z-cófleam i. k fó jew skiem t.

B ra t S erafiny, książę A nato l B eau­
fo rt, najw iększy  do sto jn ik  w pań­
stw ie i m ający  najw iększe w pływ y na 
dw orze kró lew skim , człow iek o złym  
m ściw ym  i o k ru tn y m  ch a rak te rze , —  
znienaw idził swą sio strę  za to , że spla­
m iła sw ym  postępk iem  h onor rodziny  
książą t B eaufo rtów  i w ydał ją za to  
za m ąż za s ta reg o  h rab ieg o  C avanac. 
M arceli zaś w yjechał w św iat —  n a­
stępnie służył jakiś czas w arm ji i po­
w rócił w reszcie do P ary ża  z zam ia­
rem  pom szczenia się na sw ym  s try ju , 
księciu B eaufort, za prześladow anie 
sw ej m atk i Serafiny , k tó rą  książę po 
śm ierci pana C avanac w ięził w  swym  
pałacu.

B eaufort uprzedził jednak Marce­
leg o  i kazał go zam knąć do słynnego 
w ięzienia <■ B asty lji, gdzie w ięziono 
zw ykle p rzestępców  politycznych , ale 
nie b rak  było także ludzi niew innych, 
w trąco n y ch  tam  na rozkaz k tó reg o ś 
z dosto jn ików . K om endan tem  Ba­
sty lji był w ów czas g en e ra ł M ontarin , 
ślepe narządzie  w ręku  B eauforta .

T ym czasem  król L udw ik  X V  jest 
zm artw io n y  po śm ierci swej osta tn ie j 
kochanki. K siążę B eaufort p o stan o ­
w ił w yszukać now ą piękność, aby 
p rzy  jej pom ocy w zm ocnić jeszcze 
stanow isko  swoje. W ybór B eauforta  
padł na panią d ‘E to iles, żonę poborcy 
podatków . Była to kobieta niezw y­
kle dum na i cała p rze ję ta  m yślą o w y­
w yższen iu  się. P ochodziła  z ludu i 
w yszła  z m iłości za m ąż za biednego 
m uzyka N arcyza, k tó reg o  w kró tce  po ­
rzuciła, gdy  pan  d‘E toiles zwrócił na 
nią swą uw agę.

P an ią  d ‘E to iles B eau fo rt podsunął 
zręcznie kró low i, k tó ry  zakochał się w 
niej od p ierw szego  w ejrzenia i w k ró t­
ce p rzy ją ł ją na dw orze, nadaw szy  jej 
nazw isko  m arg rab in y  P om pad >ur. 
Z ręczna kobieta opanow ała zupełnie 
kró la, k tó ry  pow ierzał jej ro z s trzy g a ­
nie na jw ażniejszvch naw et spraw  pań­
stw ow ych. — M arg rab ina Pom pad m r 
bvła więc praw dziw ą, chociaż nieofi­
cjalna i n iekoronow aną kró low a F ra n ­
cji. B eaufort iednak pom vlił się, są­
dząc. że będzie ona jego ślepem  na­
rzędziem . M arg rab in a  bow iem  gapą-

łała do n iego  nienaw iścią i w szystk ich  
s tronn ików  księcia usuw ała od dw oru  
kró lew skiego , s ta ra jąc  się także o usu­
nięcie księcia, czem u jednak  k ró l s ta ­
now czo się sprzeciw iał.

P o  uw ięzieniu M arcelego  w  B a­
sty lji, książę B eaufort postanow ił po­
zbyć się swej sio stry  S erafiny, aby za­
g arn ąć  jej m ają tek . D opom ogła mu 
do teg o  sam a Serafina, k tó ra  chcąc 
skrócić sw e cierpienia, w ypiła tru c i­
znę i um arła . Zw łoki jej złożono w 
w trum nie  y  podziem iach rodzinnego  
pałacu, skąd znikły w n iew ytłum aczo­
ny sposób. K siążę m yślał, że zw łoki 
Serafiny  w ykrad li przy jaciele  M arce­
lego.

T ym czasem  M arceli, zam kn ię ty  w 
jednej z cel w B asty lji, m yśli o uciecz­
ce, chociaż wie, że jest to  niem ożli- 
wem. W  sąsiedniej celi siedział s ta ­
rzec, G rek Aba K oronos, zam knię ty  
tam  rów nież na rozkaz księcia B eau­
forta . O baj w ięźniow ie porozum ie­
w ają się najp ierw  przez ścianę, a na­
stępnie w ybija ją  o tw ó r w ścianie, od­
g radzającej ich cele i co noc prow adzą 
dłuższe rozm ow y. A ba K oronos opo­
w iada M arcelem u h is to rję  sw ego ży­
cia. Był on niegdyś b ardzo  bogatym  
i m iał śliczną córkę, k tó ra  w W enecji 
pokochała B eauforta . K siążę  uwiódł 
dziew czynę, a gdy  przyszło  do walki 
pom 'ędzy  jej ojcem  i księciem , córka 
G reka rzuciła się m iędzy nich i pchn ię­
ta szpadą, zm arła  w kró tce  potem . 
C zując, że książę go o skarży  o zabój­
stw o w łasnego dziecka, G rek ukry ł 
na dnie rzeki T icinello  o lbrzym i skarb , 
w ynoszący  10 m iljonów  p iastrów , nie 
chcąc, aby te  pieniądze dosta ły  się w 
ręce chciw ego księcia. Gdy K o ro n o s 
przybył następn ie  do P ary ża , został 
na rozkaz księcia a resz to w an y  i w trą ­
cony do B asty lji, gdzie s trac ił zd ro­
wie i dogoryw ał. P rzed  śm iercią po­
lecił M arcelem u zem ścić się na księ­
ciu i zm arł, określiw szy  m u dokładnie 
m iejsce, gdzie jes t u k ry ty  skarb.

O  uw olnieniu  M arcelego  m yślało 
dw oje lu d z i: p rzyjaciel jego m uszkie­
te r W ik to r  D elaborde i A d rjan n a

V alm on t, narzeczona M arcelego. 
U cieczkę stara ła  się rów nież u łatw ić 
tajem nicza postać , zw ana „w idm em  
B asty lji" , k tó ra  p rzy b ran a  w pow iew ­
ne szaty , p rzem ykła  się jak duch ku- 
ry tarzam i w ięzienia, w zbudzając oba­
w ę w śród  straży .

U cieczka, up lanow ana p rzez  A drjan ­
nę i W ik to ra , udała się i M arceli wy­
dosta ł się z B astylji.

W k ró tce  po tem  udał się z m uszkie­
terem  W ik to rem  do Ita lji, w celu 
w ydobycia z dna rzeki 10 m iljonów  p ia­
s tró w  w  złocie, za topionych  tam  przez 
G reka K oronosa . W  pogoni za nirai 
udał się książę B eaufort, k tó ry  chciał 
sam  zag arn ąć  skarb  dla siebie i przy 
tej sposobności pozbyć się sw ego 
śm ierte lnego  w roga , M arcelego. W ik­
to r  i M arceli rozpoczęli szukanie sk ar­
bu, lecz podczas te j p racy  zobaczyli 
ich słudzy księcia, w obec czego dwaj 
przy jaciele  uciekli do P ary ża , czeka­
jąc na stosow niejszą  chwilę. K siążę 
tym czasem  dow iedział się, że skarb  
jest złożony w rzece T icinello  i p o sta ­
nowił za w szelką cenę zio to  zdobyć, 
chociaż nie znał dokładnie m iejsca, w 
k tó rem  w orki z p iastram i się znajdo­
wały. Po pow rocie do P aryża wszedł 
w znajom ość z pew nym  H iszpanem , 
k tó ry  w ynalazł n ieużyw any w ów czas 
kostjum  z n ieprzem akalnego  fha terja- 
łu, pozw alający  nurkow i p o zo staw ać 
dłużej pod w odą. Z tvm  to  nurkiem  
B eaufo rt pow rócił nad T icinello  i roz­
począł poszukiw ania. H iszpan  nic je­
dnak nie znalazł na dnie rzeki, bo 
piasek p rzym ulił z czasem  złoto , a 
książę m yśląc, że H iszpan  go oszuku­
je, przeciął ru ry  doprow adzające  po- 
wietrze^nurkcAyi-,- M a jd u ją c e rh trs ię  na 
dnie, tak , że ten  znalazł śm ierć na 
dnie rzeki. ......

N ic nie w skóraw szy , B eaufort po­
w rócił do P ary ża , m ając  na sum ieniu  
jedną zbrodn ię więcej.

T ym czasem  M arceli p rzebyw ał na 
w olności i m yślał o zem ście za cier­
pienia sw ej m atk i i swoje.

N ied ługo  jednak cieszył się w olno­
ścią, bo gdy  udał się do pałacu k ró ­
lew skiego, aby  oskarżyć  B eaufo rta

przed  kró lem , o  k tó ry m  nie w iedział, 
że jest jego  ojcem  —  w padł w ręce 
ludzi księcia, k tó ry  polecił sch w y tan e­
go odesłać do T u lo n u  djo w ięzienia, 
zw anego galeram i, gdzie trzy m an o  
przestępców , skazanych  na ciężkie 
w ięzienie. B eaufo rt polecił k ap ra lo w i 
T u rg o n e lo w i, dow ódzcy oddziału , 
e sk o rtu jącem u  skazańców  do  T u lo -- 
nu, aby  M arcelego  S arbonne zabił w  
drodze. T u rg o n e l jednak  był analfa­
betą  i pom ieszał nazw isko  S arbonne z  
nazw iskiem  drugieg t) w ięźnia P aro n - 
ne, k tó ry  też  został zak łu ty  b ag n e tam i 
a M arceli ocalał.

W  m iędzyczasie k ró l poszukiw ał 
M arcelego  i dow iedział się o jego  
rzekom ej śm ierci. R ów nież B eaufort 
m yślał, że M arceli został zabity . P ra ­
w dę znali jedynie m u szk ie ter W ik to r  
i A drjanna , narzeczona M arcelego , 
k tó rzy  udali się rów nież do  T u lo n u , 
w nadziei, że uda im się M arcelego  
uw olnić. N ie udało  się to  jednak , w  
czasie drogi i M arceli z pokaleczonem i 
od kajdan  nogam i zosta ł zam knięty  w  
m uraeh g a ler tu lońskich.

W śró d  dozorców  -więźniów w ysu­
w ał się na p ierw szy  plan dozorca R o  
chelle, będący po strach em  w ięźniów  
z pow odu sw ego ok ruc ieństw a. N aj­
w iększą rozkosz spraw iało  m u znęca­
nie się nad w ięźniam i. Szczegó lną 
nienaw iść czuł R ochelle do k reo la  
D iego, k tó ry  na noc bvw ał o k u ty  łań­

cuchem  razem  z M arcelim .
P ew nego  razu  R ochelle zauw ażył 

w nocy, jak kreol rozm aw iał z M ar­
celim , za co kazał go  w ych łostać ba­
tem  tak  o k ru tn ie , że plecy k reo la , 

zw anego m iedzianym  jaguarem , p rzed ­
staw iały  jedną ranę. „Kreola p rzen ie­
siono do osobnej celi, gdzie plecy je­
go  w ysm arow ano  oliw ą; aby  ran y  
się znów zagoiły. , -

O k ru c ień stw o  dozorcy  R ochella  
nie znało gran ic i już po kilku dniach , 
jeszcze cho rego  k reo la  w ypędził do  
pracy.

(D alszy  ciąg  niezw ykłych  p rzy g ó d  
M arce lego  i m arg rab in y  P o m p ad o u r 
znajdą C zyteln icy  w  n u m erach  nastę ­
pnych  „S iedm iu  G ro szy ".)

M O T O R  W  W A L C E  Z  K O N I E M
A  as«BMiBs IteoB& Ia  n i e p r ę d k o

' W ostatnich latach żyjemy pod hasłem 
motoryzacji. Wymaga tego wzmagające 
się tętno współczesnego życia, które po­
woduje w nas chęć do najszybszego po­
konania największych przestrzeni. Inży' 
merowie starają się przyśpieszyć bieg 
pociągów, samochodów, motorówek, o- 
krotów, a nawet aeroplanów. Celem 
wzmożenia szybkości przeprowadza się 
elektryfikację kolei żelaznych. Usuwa się 
stare typy, a na ich miejsce przychodzą 
nowe, wyposażane w potężne motory i 
maszyny.

Nic też dziwnego, że k o ń ,  ta dawniej 
I znakomita siła pociąsrowa. zaczyna powoli 
schodzić na dalszy plan. Z wojska (naj­
lepszym przykładem Francja i Niemcy) 
ruguje go powojenne hasło: „ m o t o r y  
z a c j a a r m j i“. Z roili wy pychaja go 
intensywnie w Ameryce i w Rosji So­
wieckiej traktory, a z przemysłu w Sta­

nach Zjednoczonych olbrzymie samocho­
dy ciężarowe i taksówki.

Koń już za powoli porusza się dla ludzi
i za mało zdoła uciągnąć.

Spadek w stanie chowu koni wykazu­
ją statystyki wszystkich krajów.

W Stanach Zjednoczonych liczba koni 
zmniejszyła się w ciągu dwu lat 
z 13.184.000 do 12.679.000, w Niemczech 
z 3.617.000 do 3.400.000, Francja, rozpo­
rządzająca przeszło trzema milionami, 
wykazuje sipadek 300.000. Anglia posiada 
obecnie 1.200.000 koni, a Włochy 976.000. 
Tylko w krajach, srdzie motoryzacja nie 
jest jeszcze palącem zagadnieniem, liczba 
koni zmniejsza się powoli. Do państw tych 
należy i Polska. W 1927 roiku Posiadali­
śmy 4.128.221 koni, w 1929 r. — 4.016.734, 
a w 1932 r. liczba ich sku-rczyła się za­
ledwie do 3.938.455. Bardzo nieznaczny 
spadek wykazuje też Japnnila. która w 
1920 roku rozporządzało 1.500.000 koni,

1AIATEK ZA UKAI0WANIE ŻYCIA
Wilhelm Minii, rodem z Kanady, walczył 

• w r°ku 1918 na froncie francuskim i podczas 
odwrotu z pod Cambraj został przysypany 
ziemią po wybuchu granatu. Na szczęście nie 

[odniósł poważniejszych obrażeń i po pewnym 
I czasie mógł się podnieść. Zauważył wówczas 
leżącego opodal oficera Anglika, który odniósł 

i szereg ciężkich ran. Chociaż Mintz mógł te- 
jraz wycofać się z linii obstrzału, wrócił się. 
] wziął na barki oficera i z niesłychanym wy­
siłkiem przywlókł się z tem ciężarem do po­
sterunku sanitarnego. Anglik wyzdrowiał, a 
Wlnłz powrócił po zawarciu pokoju do rodzin­
nego Toronto, gdife dostał prace Jako me­

chanik. Przyszedł kryzys. Mintz stracił za- 
lęcie i w poszukiwaniu pracy uc!al się na pół­
noc w okolice Bancroft. Upłynęło kilka lat. 
w ciągu których Mintz wędrował wciąż, nie 
Jając znać o sobie znajomym Niedawno o- 
trzymai rejent z Toronto oupis teslntnentu z 
Edynburga, na mocy którego »f!cer ocalonj 
w 1918 r. przez Mlntza pod Cambraj zapisał 
swemu wybawcy 50.000 funtów Władze To­
ronto zarządziły odszukanie Mintza który stał 
<tę teraz posiadaczem majątku po zmarłym 
oficerze Los bywa czasem spiawieuliwym sę­
dzią.

w 1930 r. — 1.489.000, a obecnie posiada 
ich 1.470.000. W Chinach, nawiasem na­
leży zaznaczyć, nie popłaca nawet ho_o* 
wla koni, gdyż tam robotnik jest znacznie 
tańszy, niż utrzymanie konia.

Mimo tycii ujemnych wykazów staty­
stycznych, zupełne usunięcie kocia od do* 
tyohczasowej jego roli. a temsamem Po­
ważniejsze zmniejszenie stanu chowu .ego 
zwierzęcia jest sprawą jeszcze bardzo 
odległą. Ostatnio, naskutek światowego 
kryzysu, koń zajął z Powrotem w bardzo 
wielu wypadkach miejsce samochodu. 
Małe Przedsiębiorstwa handlowe i prze­
mysłowe chętniej posługują się koniem, 
niż samochodem, który kosztuje drogo i 
po kilku latach jest nie do użytku. Koń 
zaś pociągowy może pracować przecięt* 
nie 12 lat bez wytchnienia. Podobnie jest 
w rolnictwie, które naskutek mskich cen 
Przeszło do ekstensywnej gospodarki. 
Również wojsko nie pożegnało się osta­
tecznie z koniem, dla którego wymyślono 
nawet specjalną maskę gazową. Nie znika 
też jeszcze z miast chuda szkana doroż’ 
karska, gdyż taksówki samochodowe 
przestały już być „złotym interesem".

Wiele natomiast zmian w tej dziedzf 
nie nastąpi Prawdopodobnie wraz z z a­
kończeniem kryzysu gospo^orczego któ­
rego koniec przestanie przecież kiedyś 
być tylko mrzonka ekonomistów W raz 
z ożywieniem ko*iiunktury i powrotem .'o 
dobrobytu, hasło motoryzacji przybierze 
na sile.

W tedy znów motor zagrozi koniowi 
zagładą. Atoli, jakg ’vby dla ironji siłę 
motoru nada.1 ieszcze będzie Się mierzyć 
Jtt. P.“ — Siłą kotiuu K k.



Bomby w Madrycie
I c r © r  1 sc a lso tfa ż  w  HisxBS€8ffifi

Z Martrvtu donoszą :
W  ostatnich godzinach sytuacja w  Hi­

szpanii uległa nasien iu  zaostrzeniu.
Ugrupowania lewicowe, poparte przez 

anarchistów i komunistów, przeszły w 
Piątek do akcji terory stycznej, która ma 
być odpowiedzią na zarządzone w piątek 
rano zamknięcie lokali związków syndy- 
kailisfycznych, so c ia lH -^ n y ch , komuni­
stycznych i faszystowskich.

W  kilku punktach sto licy  rzucono
bortby.

Również z innych różnych stron kra- 
iu nadchodzą wiadomości o licznych w y­
padkach sabotażu i teroru.

W czwartek wieczorem w  Castelio  
stresu jący  znnszczyll przewody elek- 
tr -rne, tak, że . ..,y  i kina musia’y 
Przerwać przedstawienia. Na uniwersyte­
cie w Sarogossie doszto w piątek do 
ostrych s^sirć między młf>dTieżą narodo­
wą a lewicową, wskutek których uczelnię 
zamknięto.

ustawy
lidiOTCifif tfejm

Z Warszawy d'noszą:
Na piątkowem posiedzeniu Sejmu, poza 

I drobniejszemi sprawami, przeprowadzono 
I trzecie czytanie ustawy, zmieniającej pra* 
i Wo przemysłowe i załatwiono dwie waż* 
| niejsze ustawy, a mianowicie: nową o r
i dynację podatkową oraz ustawę, zmienia­

jącą przepisy dekretu o ubezpieczeniu 
i Pracowników umysłowych.

e
Wręczesie usfisiwowej ssagr&df 

muzycznej
Z W arszawy donoszą:
W piątek przed południem w sali kon*eren. 

Cyjnej Ministerstwa W. R. I O. P odbyło się 
uroczyste wręczenie nagrody muzycznej Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. na rok 1934 Piotrowi 
Maszyńskiemu Nagrodę wręczył min. Wyznań 
Wacław Jędrzejewlcz.

W  całym  krato fala sz e jk ó w  w zrasta . W  Alicante p rzyłączyli się  do strejku
. , ”  Barcelonie i okoHct- anarc'ii- robotnicy komunikacyjni, częściowo strej-

stow  dopuściła się rabunków I kradzieży. kują także kolejarze.
Policja dokonała licznych aresztowań.

Aresztowanie i sans*6}siwe SfawttsMe#§
w  o ś w ie t le n iu  &. d y n e M m a  foezp iecze tikstw a
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Z Paryża donoszą:
Komisja parlamentarna dla afery Sta­

wińskiego przesłuchiwała b. dyrektora 
bezpieczeństwa Thome, który oświadczył, 
iż po raz pierwszy spotkał się z nazwi­
skiem Stawinsk:ego w notatce prasowej 
we wrześniu 1933 r. i natychmiast zwró­
cił się do prefektury policji o spow do* 
wanie dyskretnego śledztwa, gdyż W  
sprawę oprócz Stawińskiego za.t.ieszany 
był dep Garat.

W końcu grudnia ub. r. poleciła „Su~ 
rete Generale” aresztować Stawińskiego. 
Dyr. Thome potwierdza, że inspektorzy 
policyjni przed wejściem do willi w Cha- 
monix telefonowali do Paryża. „Surete“ 
poleciła im wtedy działać przezornie.

Komisarz CharpenHer przed wejściem 
zapukał do drzwi, usłyszał słowa: „Pro­
szę wejść“ . Komisarz powiedział do to­
warzyszących mu inspektorów: „O tw órz. 
cie“. Rozległ się strzał. Samobójstwo Sta­
wińskiego wywołało w „Surete Genera-

le“ wielką konsternację, gdyż przypusz­
czano, iż nastąpią oskarżenia Pod adre­
sem władz. Świadek twierdzi, że Garat 
nigdy nie interweniował u niego w tej 
sprawie. Dyr. Thome nie otrzymał ża­
dnego raportu w sprawie afery szpiegow­
skiej, w którą miał być zamieszany Sta- 
winskij. Urzędowi bezpieczeństwa pole­
cono poszukiwanie Stawińskiego w dn. 25 
grudnia. W tym czasie nie zdawano sobie 
jeszcze spraw y z rozmiarów afery.

Dyr. Thome nie był bliżej poinformo­
wany o tem. iż Stawiński) subwencjono­
wał dzienniki. Na zapytanie, czy wiedz:a! 
o  tęm, iż sekretarzem redakcji ,.Volonte“ 
jest b. kryminalistą. kłórego syn pracuje 
w „Surete Generale". Thome oświadczy!, 
że nic nie wiedział o kryminalnej prze­
szłości sekretarza redakcji wspomtrane* 
go pisma. Syn tego dziennikarza nie pod­
lega urzędowi bezpieczeństwa, g^yż pra­
cuje jako inspektor Policji kolejowej.

Wskrzeszanie umartych**
f c n s o c ^ f n a  o p e r a c j a  te fc a r ta  s o n ie t f i i e g o  &
f i

Mm wmtmmefo
Z Moskwy donoszą:
Samoloty które miały wyruszyć z przy­

lądka Wellen, musiały p°rzucić ten zamiar 
Wobec niepomyślnych warunków atmosferycz. 
nych. Według wiadomości, otrzym anych od 
rozbitków „Czeluskina", w obozie nie zaszły 
żadne poważniejsze zmiany Parowiec S t a ­
lingrad". mający na pokładzie samoloty, posu­
wa się w kierunku południowo-zachodnim ku 
Przylądkowi Klutorskoje. — Parowiec „Smo­
leńsk" przybył do Peiropawłowska na Kam­
czatce, skąd dziś albo jutro wyruszy na pół­
noc.

Prasa całego świata roabrzsniewa sensa­
cyjną wiadomością z Moskwy: Prof. Smirnow 
w s k r z e s i ł  umartego człowieka.

Prof. Smirnow. iicaący obecnie lat około 
60 już od 35 lat pracuje nad... sztucznem od­
żywianiem serc. które przestały bić- Dotych­
czasowe swe doświadczenia prowadzi! w la­
boratoriach r.ad zwierzętami. Osiągnął wyniki 
nadzwyczajne.

OfeecniB;
Moskwy.

oto taka wieść nadchodzi z

Na jednej z ulic upadł człowiek lat 3*koło 
45 i przed przyb/ciem  pogotowia zmarł na 
udar sercowy. Zwłoki zostały przewiezione 
do szpitala miejskiego, którego dyrektorem 
jest prof Smirnow. Uczony stwierdziwszy, ie  
śmierć nastąpiła przed kiłkimastu zaJ«dwi« 
minutami, kazał zwłoki niezwłocznie przenieść 
do sałi operacyjnej i przystąpił do operacji.

Kilkoma fachowemi cięciami przedostał się 
do serca i połączył je z „p o ni p ą S m i r t i o -  
w a“. Działanie tego wynalazku idzie w dwu 
kierunkach: z&pomocą krótkich fal radiowych 
pobudza on działalność serca, a po drugie — 
pędzi przez naczynia krwionośne rózczyn 
fizjologiczny.

O god>z 1.45. w 10 minut po rozpoczęciu

operacji, serce zmarłego poczęło ponownie 
pracować, o godz, 12.10 zmarły otworzył oczy 
a w dwie godziny potem odzyskał przytom­
ność.

Prof. Smirnow udzielił wywiadu dzienni­
karzom. w którym wyjaśnił, że każdy czło­
wiek, którego śmierć nastąpiła nie wskutek 
choroby htb wycieńczania organizmu, lecz 
wskutek nagłego zahamowania mechanicznej 
działalności serca, może być przywrócony do 
życia. ......

— Prowadzę scrę szachową ze śmiercią! 
oświadczył pirof- Smirnow. — Ora jeszcze r.ie 
jest skończona. Nie mos? jeszcze w tej grze 
powiedzieć śmierci „nt a t“. lecz w każdym 
razie udało mi się już rzec ,,s z a c h".

Smletrci od udaru sercowego nie powinna 
znać ludzkość. Udowodniłem to już nauk )wo. 
że ludnie, których serce stanęło w wyniku 
zmęczenia, strachu lub prądu elektrycznego — 
mogą być uratowana.

Uratowany przeze mnie człowiek już po­
wraca do życia i zdrowia ma normalny puls 
Ma się rozumieć, doświadczenie moje nie jest 
okazem doskonałości. Niezbędne sa studja ' 
doświadczenia, doświadczenia, doświadcze­
nia!

— Informacje jakoby w Wilnie znajd°wać 
się miała korona szwedzka nie odpowiadają 
rzeczywistości natomiast potwierdza sie wia­
domość, że w posiadaniu jednego z rodów 
magnackich znajduje sie djadem naszyjnik 1 
kolczyki, które stanowiły podobne własność 
żony marszałka Bernadotte późniejszego kró- 
la szwedzkiego Karola XIV. Był to dar Na­
poleona. D adem podobno składał sie z ma­
łych mecaljcnów. zakupionych przez Napole­
ona we Włoszech, a następnie oprawionych 
w złoto.

— Z Bomba/u donoszą, że wobec coraz 
częstszych zamachów na życie obywateli an­
gielskich rada krajowa w Bengaiu prźyjęła 
ustawę, na mocy k t óe j  posiadanie prze? tu­
bylców bez pozwolenia władz wszelkich ro­
dzajów broni 1 środków wybuchowych ka­
rana będzie śmiercią.

— Z Wellingtonu donoszą, że w szeregu 
miejscowości Nowej Zelandii odczuto silne 
wstrząsy podziemne. Najwięcej ucierpiały 
miasta Palmerston 1 Wanganui. Trzęsienie zie­
mi wywołało pa-nikę wśród ludności. Dziesiąt­
ki tysięcy oSób szukało schronienia pod go- 
lem niebem.

— Z Casablanki donoszą. Iż w pobliżu mia­
sta wybuchł pożar szybu naftowego. Płomie­
nie wybuchają na 40 metrów w zwyż. W ła­
dze przedsięsvzięły daleko idące środki o- 
strożności celem niedopuszczenia do rozsze­
rz e n i pożaru. W czasie akcji ratowniczej kil­
ku tubylców odniosło ciężkie obrażenia.

— W obozach koncentracyjnych w Niem­
czech przebywa obecnie leszcze w całej Rze­
szy około 10.000 osób. Są to przeważnie ko­
muniści I nieliczni socjal - demokraci. Mimo 
ostrei kam panl rządowej przeciwko komuni­
stom, prowadzą oni nadal bardzo zakonspi­
rowana akcję propagandowa. Również I mo­
narchiści nie nstają w podziemne! rohoc<e an­
typaństwowe!. W ostatnim tygodniu wielu ak­
tywnych konserwatystów, m. In. wieln ary­
stokratów z Pros Wschodnich osadzono w 
więzieniu prewencyjnem.

— Izba karna w Kassel skazała na przy­
musową sterylizację 32-letniego mężczyznę za 
Zachowanie się na ulicy, wywołujące publicz­
ne zgorszenie. W yr°k wydany został wbrew 
opinji lekarza - eksperta, który wypowiedział 
sie przeciwko stosowaniu tego zabiegu, o- 
śwladczając. że oskarżony nie jest degenera­
tem seksualnym 1 ie  w ystarczy oskarżone*® 
izolować.

STAN ZATRUDNIENIA  
W POLSCE

Jak wynika z ostatnich obliczeń na l lu­
tego br. w przemyśle przetwórczym zatrud­
nionych było na terenie całei Polski 273.969 
osób, w tem 16.443 w przemyśle mineralnym, 
43.827 w metalowym, 27.695 w chemicznym, 
93.188 we włókienniczym. 10.674 w papierni­
czym, 4.468 w odzieżowym. 3.979 w budowla­
nym, oraz 7.793 w przemyśle poligraficznym. 
W górnictwie zatrudnionych było 105.769 o. 
sób, w hutnictwie 31.185, w elektrowniach i 
wodoclagach 6 692. w innych zakładach 52.444. 
wreszcie na robotach publicznych 18.312 osób.

TU WYC1AC!

Humoi
U JUBILERA,

Pewien młodzieniec 
fcirp l pierścionek zarę­
czynowy, lecz już na­
zajutrz przynosi go z
Powrotem.

Jakto. czy pierścionek 
się nie podobał? — py­
ta jubiler.

— Pierścionek — taik, 
31 e ia — nie, — odno
^iada zasmucony mło­
dzieniec.

OBSTALUNEK.
— Panie kelner, daj 

t>an za 50 groszy szam­
pana. niech kosz taje, co
chce!

OFERMA.
Porucznik — Szoosze- 

Jewicz. do stu piorunó#’ 
iak wy stoicie! To taik 
żołnierz stoi?
. Szepszelewioz — J3

jestem żofn'erz. Ja je­
stem cywil panie po- 
^■cznikiu, mare tylko
PfzeihraT za żołnierza.

NA POMOC.
Przewrócotny przecho­

dzień stracił przytum-
J°ść po chwili zapy­
ta j

-- Odzie ja iesten?
Uli czny sprzedawca 

®°dbicga : mówi;
Prości- pana! p'an

Sjesta szalona orniija’ 
«inik.o 5 groszy.
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Co Ją to jednak obchodzifo? Nie mlala co robić 
pomiędzy szczęśliwymi! Najlepiej uczyniłaby, gdy­
by się udała do domu i ukryła swe cierpienie w  
swej ubogiej izdebce.

Nagle przyszło jej na myśl, czy to nie jest 
filub Janusza i Sydonji: przebiegł ją zimny dreszcz.

Ate to chyba niemożliwe! — Olga nie wiedziała, 
źe Janusz dzięki tem, iż nadspodziewanie szybko 
wyzdrowiał, zmienił dotychczasowe swe plany!

Na ustach jej ukazał się wyraz pełen goryczy. 
Dlaczego właściwie zadrżała przed chwilą? Prze­
cież powinna była się już oswoić z tą myślą!

Dzisiaj, jutro, czy za dwa tygodnie, nadejdzie 
ostatecznie godzina, w której i dla nich obojga 
przyozdobią świątynię ,w której i oni staną przed 
ołtarzem we wspaniałym orszaku.

Podczas gdy organy dźwięczały pełnią tonów, 
Olga szła powoli ku wyjściu. Nie czuła się już tak 
słabą, jak przed chwilą.

Zawróciła jednak z drogf.
Przypomniała sobie dokładnie chwile, w  któ­

rej i ona. jako szczęśliwa narzeczona stała przy bo­
ku Janusza przed ołtarzem drżąca z radości ,a zara­
zem słodkiej obawy.

Ach wówczas anf jej przęz mvśl nie przeszło, 
że jej szczęście tak szybko i tak okrutnie się skoń­
czy.

Dziwna ciekawość skłaniała ją do przypatrze­
nia się narzeczonej, która podobnie, jak ona przed 
paru laty. drży teraz ze szczęścia, nie przeczuwa­
jąc. czy przyszłość jej będzie jasną czy ponurą, czy 
przcznaczouem iej jesi szczęście, czy niedola.
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Pogodzimy isę również w sprawie pensji,
— Jedno tylko: Pani jest trochę blada. Czy mo­

że jest pani chora?
Hehfrhe! Może trochę anemiczna? Albo za 

mocno zasznurowana?
Podniósi się ze swego krzesła, przybliżył się 

do niej i jakby się chciał przekonać o tem, co przed 
chwilą powiedział objął ją wpół.

Olga odsunęła go natychmiast.
— Mój panie, — rzekła zmieszana, — nie rozu­

miem doprawdy, co pan...
Zaśmiał się cynicznie.
— Ależ dziecko, nie trzeba być tak trwożliwą...
Jeżeli mamy razem pracować, to musimy prze­

cież znosić się jakoś. Widzi pani, ma pani w sobie 
coś, co mi się podoba...

Nie pozwoliła mu dokończyć zdania.
— Jest pan bezwstydnikiem! — przerwała 1 za­

nim jej zdążył odpowiedzieć, opuściła jego biuro.
Gdy się znalazła na ulicy, łzy napłynęły jej do 

oczu.
Nie pierwszy to raz zdarzyło jej się coś podob­

nego. Już niejednokrotnie dano jej do zrozumienia, 
że jeżeli chce otrzymać posadę, musi się okazać 
mniej drażliwą i łaskawszą dla swych zwierzchni­
ków.

Doświadczyła na sobie. Jak trudno jest pieknej, 
młodej kobiecie zarabiać na życie w uczciwy spo­
sób.

Bezczelność starego rozpustnika, której przed 
chwilą dośw iadw ła. w ^ m ^ a ies7~?e nerwowe 
rozdrażnienie, w jakiem się znajdowała.



Odpowiedzi (Redakcji
P. Micha} M. z Studzionki. Żadmeso spro­

stowania nie otrzymaliśmy.
Dańdówka M. B. il) Może to Panu załatwić 

jedynie Pow. Komenda Uzirpeinień, do które] 
należy wnieść prośbą na piśmie. 2) O ist­
nieniu takiego biura w  Katowicach’ nie sły­
szeliśmy. Przypuszczamy jednak, że w związ­
ku z parami ąoem w  Niemczech bearoibociam jest 
to niemożliwe,

Czyitefaik N. A. Ry b mik. Niestety, wyczer­
pane.

P. Lew R. w Nalkle. O falbryoe taikiefl" nie 
wieimy.

L. J. Pawłów 1903. Nałetży wmieść odwo­
łanie przeciwko nakazowi płatniczemu.

Stały Czy tein jk Nr. 29365. 1) 250 zi. 2) Po-
trzabne jest zezwolenie ze starostwa. 3) Ta­
kiej sztoki teatrailineij niema.

P. Albert Sz. z Nowego Bytomia. Podatek
otbowiąziuje; można jednak wnieść prośbę o 
zwolnienie od .pitaceinia tego podatku. Za om a- 
nie bardzo Panu dziękujemy.

J. D. 1) Umowa musi być zawarta przed
natamjuszemi. 2) Podlega opłacie stampilo w-ej.

„Ideał 1907 D. M.“. 1) Adresów takich pro­
fesorów z całej kuiti ziemskie1] oilkt nie jest w 
stanie Paou podać. 2) W  Polsce takiej finmy 
nie zmamy. 3) W szystko, co się sprowadza z 
zagranicy, podlega odcinki.

J. K. 1908. 1) Nie wiemy. 2) 21 miesięcy.

Mmiezw m m iei ŚimMmi

C & l & s z e m i a

SPRZEDAM
Szopena 6, m. 2.

leżanki po 27 zł. Katowice,

PLACE BUDOWLANE przy szosie asfalto-1
wej obok klasztoru Salwatorjanów w  Mikoło­
wie korzystnie sprzedam- Szczyrba, Rybnic­
ka 12. 432!

— „NIESZCZĘŚLIWY SZATYN”.
I W szystkie praw ie kobiety lubieją, gdy 
je otacza rój wielbicieli, gdy im nadska­
kują (mężczyźni, gdyż to łechcze ich próż- 

jność i sprawia iim wielką przyjemność. 
Tak też jest i iz narzeczoną Pana, która 
okazywała Panu obojętność. Ponieważ 
jednak obecnie zmieniła się, więc w szyst­
ko jest na najlepszej drodze, tembar-dziej, 
że i rodzice jej są dla Pana bardzo przy­
chylni. Niech pan jednak pamięta o tem, 
że nigdy nie należy okazywać kobiecie 
swej wielkie] miłości w  sposób zbyt 
jaskrawy. Owszem, można być czułym, 
można jej okazać swe przywiązanie i t. d., 
ale nigdy nie należy zdradzać sie. że się 
za nią szaleje, że życie bez niej nie przed- 

| stawia żadnej wartości.
Przypuszczenie, że narzeczona dlatego 

I tyliko okazuje Panu większą miłość, że 
I przestał jej adorować ów inny mężczyz­

na, wydaje mi się błędne. Tego rodzaju leży do tego przywiązywać większej wa-
postępowanie jest w łaściw e wszystkim gi. ' Niech się więc Pan nie przejm uje, 
młodym dziewczętom,, dlatego też nie na- gdyż wszystko ułoży się po myśli Pana-

3 0 > r o f j  w y r o z u m i e n i a

W  Tokio, stolicy Japonii, wystawiono przed starożytną świątynią Seisholi, 
monumentalny pomnik ku uczczeniu pamięci poległych saperów w walkach

chińsko - mandżurskich.

— P. WANDA B. Panno Wandeczko! 
Są tematy, które w okresie narzeczeń- 
stwa jest bardzo trudno poruszać, są 
sprawy, o których trudno jest mówić 0-  
>twarcie, dlatego trzeba posiadać dużo do­
brej woli i dużo intuicji, alby się można 
było należycie 1 wzajemnie rozumieć. 
Pani zaś jest brak tego wyrozumienia i 
dlatego się Pani dręczy i cierpi. Nie bro­
nię Pani narzeczonego dlatego, że sam 
jestem mężczyzną. Nie. Ja muszę być 
bezstronnym sędzią, ale niech tni Pani 
wierzy, że tego rodzaju postępowanie 
Pani narzeczonego nie jest przestęp­
stwem, godzącem w świętość i nieskala- 
ność uczuć miłości. Tak, jak narzeczony, 
postępują prawie wszyscy kawalerowie. 
Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwo­
ści, że po ślubie zmieni on się do gruntu, 
że nie będzie sobie zaprzątał głowy irnie- 
mi kobietami i, nie będzie urządzał po­
dobnych eskapad.

Parano Wando! Wiem, że jest to dla 
Pani przykre, że to boli, niech więc mu 
Pani to powie szczerze i otwarcie, niech 
jednak Pani z tego powodu nie zrywa, 
bo szkoda przecież lat i Pani i jego. Gdy 
więc przyjdzie Panią przeprosić, nie na­
leży się dąsać. Musi się Pani pogodzić z 
myślą, że mężczyźnie wypada czynić w ie­
le rzeczy, ,za które oPinja publiczna po­

tęp iłab y  kobietę.

stoswie
— MIKA HR. Droga Pani! Jeśli -jest 

Pani z owym p. Józkiem po słowie, to 
słowa należy dotrzymać. Nie powinna 
więc Pani zaprzątać sobie głowy innymi 
mężczyznami. Dlatego też należy obec­
nemu swemu adoratorowi wytłumaczyć, 
że w sercu Pani zajął już miejsce kto in­
ny. Jee;o gróźb nie trzeba się zbytnio 0 - 
bawiać, dla pewności jednak niech Pani 
unika okazji, z której mógłby on skorzy­
stać i wyrządzić Pani krzywdę. Może on 
sam w krótce zrozumie, że szkoda jeigo

zabiegów i przeistanie Panią Prześlado­
wać swą miłością.

* •
— K. J. NIESZCZĘŚLIWY Z P. Ma

Pan rację, że „dzisiejsza młodzież jest 
zatopiona w głupiej miłości". Ponieważ } 
Pan trochę zawcześnie zaczął się w teJ 
miłości „topić", więc i Pan teraz cierpi- 
Radzę Panu przeto zapomnieć o tej dziew-

W  ctagu nocy 
© 15 Bet 
M ł o d s z a

dzięki użyciu orientalne­
go preparatu łuszczące­
go „ A l m a “ usuwające­
go piegi, wągry, prysz­
cze, brunatne p l a m y ,  
zmarszczki, czerwoność 

nosa i inne błędy piękności. Ceira staje się 
olśniewająco czystą a pełną młodocfaiie-j 
świeżości. Cena zł. 2-50, podwójny pakiet 
zł. 3.50. Specjalna oferta: Kto prześle w
ciąigu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otoynma 20 proc. rabatu 
ma imały i 30 proc- na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha. czv tłusta.

Dr. NIC. KEMENY — CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/915.

603

czynce i narazie zaopatrzyć się w jakiś
pas ratunkowy, którym mogłoby być zaJ 
jęcie się czemśkolwieik pożyteczniej" 
szem i potrzebniejszem, niż miłostki. Lek­
cji takiej, jakiej Pan sobie życzy, nie mo­
gę tej „niewiernej" udzielić.

*

— ŁADNY ZBYSZEK Z  WEŁNOWCA.
‘Zgadzam się w zupełności z Pańskienu 
wywodami. Go do propozycji, to się n a d  
nią zastanowię. Tymczasem dziękuję za 
uznanie i serdeczne pozdrowienia.

Ir .— skl.

—  5 4 2  —

Drżał na calem ciele. Blade Jej dotychczas po­
liczki zarumieniły się, oczy błyszczały gorączką.

Kolana pod nią drżały; ledwie szła ulicą. Naj­
chętniej byłaby uciekła gdzieś, gdzieby jej nikit nie 
widział, gdzieby mogła się wypłakać swobodnie.

Poco właściwie żyła na świecie? ,
Janusz odtrącił ją od siebie, w krótce zesłanie 

mężem innej kobiety, a dzieciom jej, których, już nie 
ujrzy, zapewniono opiekę.

Czy nie najlepiej byłoby, gdyby przestała żyć?
Odsunęła jednak od siebie te kuszące myśli 

i pobiegła dalej ulicą.
Nie, miała jeszcze jeden cel w  życiu: nie powin­

na umrzeć, zanim się nie oczyści z zarzutu, jaki na 
niej ciąży. To była winna dzieciom, które kiedyś 
powinny czcić pamięć kochanej matki.

Zatrzymała się na ulicy. Miała zamiar udać się 
do kilku biur. Czy nie uczyni jednak lepiej, gdy po­
wróci do domu?

W głowie jej szumiało, na czoło wystąpił zimny 
po!, nogi pod nią drżały.

Oparła się o ścianę. Spoglądając bezradnie 
naokół siebie, przekonała się, że się znajduje w po­
bliżu kościoła. Drzwi, które dopiero co ubrano gir­
landami, były szeroko otwarte."

Postanowiła wstąpić do kościoła — tam będzie 
przynajmniej miała dach nad głową, będzie mogła 
usiąść i wypocząć, dopóki się trochę nie wzmocni.

Ludzie zajęci przystrajaniem drzwi kościelnych 
zanadto się spieszyli z robotą, by mieli zwrócić 
uwagę na bladą, młodą kobietę, która się przesunęła 
obok nich.

TU WYCIAC!

— Prędzej, prędzej! — upominał jeden z ludzi 
chłopca od ogrodnika .—■ Jeżeli się nie pospieszycie, 
państwo młodzi przyjadą, zanim skończycie przy­
bierać kościół.

Olga prawie nie zwróciła uwagi na te słowa. 
Czuła się tak słabą, że rada była, gdy się wreszcie 
znalazła wśród miłej ciszy i ohłodu kościoła.

Miała jeszcze na tyle siły, by się udać do bocz­
nej nawy, gdzie usiadła w  najciemniejszym kącie.

Zaledwie to uczyniła, pociemniało jej w  oczach 
i głębokie westchnienie podniosło jej pierś.

Straciła przytomność.
Nie wiedziała, jak długo pozostawała w  Tym 

słanie nieświadomości; mogło minąć pół godziny, 
albo i więcej, gdy nagle zbudziły ją grzmiące tony 
organów.

Wyprostowała się i spojrzała naokół siebie ze 
zdumieniem.

Z początku nie zdawała sobie sprawy z  tego, 
gdzie się znajduje i jakim sposobem tutaj się dostała.

Dopiero powoli wróciła jej pamięć.
Kościół zmienił się jednak bardzo.
Nie był już ciemny i pusty. Wprawdzie Olga 

niewiele mogła widzieć ze swego ukrycia, ale ude­
rzył ją odrazu blask wielu świec w głównej nawie; 
wnet też przekonała się, że przednia część kościoła 
jest pełna ludzi.

Olga przypomniała sobie girlandy na drzwiach 
i słowa, które usłyszała wchodząc do kościoła.

Odbywał się widocznie ślub. W czasie, gdy 
ona leżała zemdlona, rozpoczęła się uroczysta ce­
remonia*

Humot
NIEGRZECZNA HANIA-

M atka: Jak nie bę'
dziesz grzeczną to 
pójdziesz do nieiba.

Hania (po namyśle)1 
A no trudno-! Już byłarJ 
dwa razy w  kinie, trz? 
razy w cyrku i iaz ^  
teatrze — nie wszędzie 
przecież być można.

CZĘŚCIOWO.-
Był piękny, łagodny 

wieczór letni. Siedzi-eliś' 
my z wujem Onufry s* 
na werandzie i patrzy'' 
liśmy na zorzę wieozor' 
■ną...

— Powiedz, drogi wU' 
ja, szczerze: czy pra'
gnienia i życzenia tiwęi 
młodości spełniały s’’5 
kiedykolwiek? .

W-uj Onufry ziaimyśW1 
się i odpowiedział z 
śmiechem:

Owszem, częściowo' 
kiedy ojciec targał mr1-1® 
za włosy, niejednokro-' 
nie życzyłem solbie, %e' 
bym wyłysiał...

RÓŻNICA.
— Ozem się różni kO' 

bieta od żołnierza n3 
froncie?

— Tero, że nigdy 
wiadom-o co koibiec* 
może strzelić do <ł 
natomiast wiadomo 
może str7pi:ć do głO’*'-' 
żołnierzowi.



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Polscy pięściarze wyjeżdżają

Przebyw ający obecnie w  Polsce dele­
gat Amerykańskiej Htwi Bokserskiej, p. 
t>ay, zakontraktował już ostatecznie w y  
jazd ipotekiej reprezemtac® pięśclarskiiej 
na tournee dio Ameryki. Pan Day był o- 
becny na bokserskich mistrzostwach Pol­
ski w Poznaniu 1 o poziomie boksu pol­
skiego w yrażaj sie w słowach pełnych 
uznania. Naci aawodlMicy zaimponowali 
teu swoją wiedzą techniczną (Majchrzyc- 
ki, Forlaiński, Sipiński), siłą ciosa (Chrnie- 
W s k i,  P iłat, Rothoic) i bojowośdą.

Wobec pomyślnego załatwienia spra­
wy, po mistrzostwach Eurotpy i c‘ęiżkimi 
meczu z reprezentacją Rzeszy Niemiec­
kiej, nasza drużyna wyruszy za ocean już 
w dniu 2 go maja. W kilka dn? po przy- 
jeździe naiaza narodowa ,.ósemka" wal­
czyć będzie z reprezentacją Stanów Zje­
dnoczonych w Chicago (18-go maja), a w 
tydzień potem pod zmienioną nazwą wy* 
stąpi przeciw reprezentacji Nowego Jo r­
ku, htb innego z większych miast.

Drużyna liczyć będzie 8 zawodników 
I dwu kierowników. Reprezentacią wy­
jeżdża zafcern albsołutnie bez rezerw, Z 
tem musimy sie pogodzić — koszty są

d € s  M i i i e r s i i i i
rzeczywiście i tak bardzo wielkie, nato- nil. Stawka meczu fest ogromna, to też
miast zgóry zastrzec się musimy prze­
ciwko jakiemukolwiek iorytowaailu za-

reprezentacja musi być stuprocentowym 
wykładnikiem poziomu naszego pięśeiar-

wodniików, czy kierowania się w zesta- stw a i musi znaleźć aprobatę w oczach 
wlaniu reprezentacji lokaiinemi sympatia- oaifei sportowej opiryL

Przed meczem piłkarskim
PolsHa — CKecSt©®!® wtacffla

Czeski Tm. Pitansflci zgodził się ostatecz­
nie na termin międzypaństwowego meczu PoJ- 
sika — Czechosłowacja w dniu IS kwietnia br. 
w Pradze.

W dniu 14 marca br. rozpoczynaj 3 się
wzimoiżoine przygotowania Czechów do tego 
spotkania. W ybrana jedenastka zawodowa w 
dniu 14 tum. rozegra mecz treningowy z aima- 
torsilciim teamem Czechosłowacji.

W ostatecznym sMadzae reprezentacji ama- 
tonskieo przeciwiko Polsce zaijdą tylko niezna­
czne zmiany. Możliwymi jest wdział Belga

Bra?n-e‘a, o ile pm tfm łe on definitywnie oby­
watelstwo czeskie. Ponadto prawdopodobny 
jest udział Pwcza ze Siayii, lub Sinego, który 
wyemigrowali do Francji, Jak donoszą z Pragi. 
Czechosłowacki Związeik Piłkarski zamierza 
przygotować na 'mecz z Polską o m istrjcstwo 
świata możliwi® najsiilr.i<etj'sizy .zespół. W skład 
drużyny wetjdą przypuszczalnie gracze nastę­
pujący: Planicka, Burger, Otyreky, Bouck.a, 
Rad>6, WekftrCtt, Pelcner, Puc, Saibot!ka (lub 
Btraśne.),, Nejedly, Ruje.

Plfkmc iląscf w Warszawie
W  W arszawie gościć będzie robotniczy 

mistrz Śląska w  piiUkairstwiio ~  RSS. Wielkie 
Haijdiuiki.

Gaście rozegrają w sofootę o rodź. 15 na 
boslku Skry rneaz ze Skrą, a w r*i<e»dizie!<, o 
todz. 14JO na boisku Polonji — spotkają się 
* PoJoiĘ^,

m
Jlmsi p©fadc|

d o  t t ic e i
Jt/k sfę to?ormuije<my w PoWkljw Związku

Jeździeckim, wyjazd po-1 siki aj ekipy kotweij na 
konkursy kwietniowe do Nicei został już defi­
nitywnie postanowiony. Wydane zostały już 
w związikiu z powyższem odpowiednie zarzą­
dzenia. mające na celu przygotowanie naszli 
Teprezeraiaicyjinej ekipy oraz kemi.

Ptm i otwarciem sezonu

Histrzostwa pływackie Polski
<©f!i®€j€l®i w Baiow kadi

Na posiedzeniu zarządu Polskiego Związku 
Pływackiego ustalono w głównych zarysach 
kalendarzyk zawodów piywaokiioh aa sezon 
nadchodzący, a mianowicie: 29 czerwca — 1 
lipca mistrzostwa okręgowe, 21—22 l’tp-a rrri- 
strzostwa Polski (prawdopodobnie w Katowi­
cach, o ile do tego czasu wykończony będzie

rfsfriosfwa narciarskie F . U j  
w r. i § 3 5  vs i&aósMicf Bystrzyc?

Czeski Zw. Narciarski, któremu powierzo­
no w roku 1935 przeprowadzenie mistrzostw 
narciarskich FIS-u, a to w konkurencjach nor­
weskich, uchwalił odbyć mistrzost-wa w Bań­
skiej Bystrzycy, znanej miejscowości klima­
tyczno - zimowej Czechosłowacji.

W Bańskiej Bystrzycy Polacy w roku bież. 
święcili — jak wiadomo — wielkie <ryu-nfy 
aa mistrzostwach narciarskich Czechosłowa­
cji.

basem pływacki na Buglowiźnie), 4—5. VIII. 
mecz Polska — Czechosłowacja w Brnie. 
7. VIII. mecz waTterpolowy Połaka — Jugo­
sławia, 8. VIII. skoki do Wody w Pradze, 12— 
19. VIII. mistrz. Europy w Mr.sd Jburgu, 25— 
36. VłU. międzynarodowe zawody pływ ajcie 
w Warszawie.

lekho©t!e^cxneQO w  P«i«®nisi f§ §  M@ll0 l € P S l f  © i
Poznafrskj OZLA. orgainizufe w dniu 8-®o 

kwietaia br. w Poznaniu na Stadionie Miej­
skim o godz. 11 ogólnopolskie zawody lekko­
atletyczne z udziałem zawodników zagranicz­
nych.

Program obejmuje nast. konkurencie: mę­
skie: biegi 100, 400, 800 m., przełaj ca. 4.000 
m., skoki w dal, w zwyż, o tyczce, rzuty dy­
skiem, oszczepem, pchnięcie kulą, sziafety 
4 X 200 m.; kobiece: biegi 60, 100 m., skoki 
W dai i w zwyż z rozm.. pchnięcie kirią. 2igIo- 
szenia do powyższych zawodów przyijmuje 
sekretariat POZLA. pod adresem: K. Mondra-
l-ówna. ul. P . Jackowskiego 72, Poznań, do 4 
kwietnia.

Piłkarze .,Poi@ssi“ kaloffickleł 
zaproszeni i® Hrs!£owa

W  nadchodzącą niedzielę, 1(1 bm, wyjeż­
dża ikatowicka „Pogoń" w gościnę do „Craco* 
V;ii“, celeim rozebrania zawodów przyjaciel- 
sikich, Pomiimo słaibyich wyników, ©siągniętych 
W ostatnich meczach przez zawsze groźna 
drmżynę iigową, spotkanie to stoi pod z.nak:«m 
zapytania z powodu kilkutygodniowego odpo­
czynku zimowego „Pogoni", któraj gracze 
frtinszą wfszj^Stko z sieibie wydać, atby podobnie 
jaik Policyjny i AKS, godnie się zapreizento-

©

Słynny ftnfslsfa wl@§M
na &ą§kn

Jaik się dowiaidatjeimy, nietoaweim przyibyć
łna na Sląsik w siprawach handlowych słynny 
ternisiista itailski, Monpurgo, który weźmie u- 
dziaił w pertraktacjach w  sprawie eik&pom 
Węgla polskiego do Itaiji

#

Praisa zagra,nozma podaje, że 15 lipca br. 
odlbędziie się w Aimsterd.aimie prawdziwy „bój 
olbrzymów”, sensacyjny pojedynek najkp- 
s~ych mtotaczy europejskich w kolii a miano* 
Wicie: Finna AlaretiiL, Polaka Meljaaza i Cze- 
cba Doudy.

Ponadto moiżliwy jest udział Niemców — 
‘fcrscluetóa i Si«verU,

Gruipa lekkoatletów fińskich znajduje się 
obecnie na turnieju w południowej Ameryce.

W Buenos Aires odbył się zakrojony na 
szeroką skalę meeting lekkoatletyczny, w 
którym znany biegacz fiński Iso Hollo w bie­
gu na 5 km. w świetnym czasie 14.47 pokonał 
mistrza olimpijskiego w maratonie Zabalę.

Rekordzista świata w oszczepie M. JJr- 
vinen rzuci! oszczepem zaledwie 60,05 m, 
Finlandczyk Kotkas skoczył w zwyż Is90j5 m.

©s!?v krnifFk!
w <zesklm Z » . HaHe oaiym
Niepowodzenia czeskiego hokeja na

arenie międzynarodowej mają swe powo­
dy w niesnaskach, jakie panują w łonie 
poszczególnych klubów i związku pań­
stwowym.

Po słymiei sprawie Dorazfla, który — 
jak wiadomo, słaibą grą przyczynił s ę do 
zwycięstwa niemieckiej reprezentacji nad 
Czechosłowacją (nie 'zostanie on nigdy 
wstawiony do zespołu państwowego). 
Czeski Związek zawiesi! ostatnio znanych 
graczy LTC. jak Maleczka, Hromadkę, 
Knocerę oraz z  TEV. — Lichnowskiego 
w  związku z wzaiemnem pobiciem się 
graczy na meczu LTC. — Troppauer EV. 
Poraź pierwszy w historii hokeja czeskie­
go LTC. został wyeliminowany z puli 
finałowej mistrzowskich rozgrywek. Nie* 
porozoimiemia w czeskim sporcie hokejo­
wym są tak poważne, że liczyć się należy 
z rozłamem w jego szeregach.

Z a m d  StZPN . a r łiT a llt :
Odrzucono prośbę KS. ,,Is:kra‘‘_ Siamiamo- 

włce o zniesienie kary 30 zl*. nałożonej przez 
W. O. i D. za niedotrzymanie iporzadku na 
boiskni przy zawtodaoh w diniu 3 grudnia ab. r.

Przyjęto na członka KS. „Piotrowice1* w 
Piotrowicach z tem, że k lu j winien poddać 
wszystkich swyoh g-aczy badaniu lekarskie­
mu w przeciasu Jednego miesiąca i opinię lę­
k a m  przedłożyć Sl. OZPN- do wiadomości.

Odrzucono prośbę KS. „Iskra" Siemiano­
wice o rewizję uchwały w sprawie pretensji 
finansowej wtzględeiń KS, „07“ Si:mianoWice.

OdTZiucono pTośbę IKS. Tarn. Góry o znie­
sienie kary 3 zł. natożonej za nie nadesłanie 
w przepisowym terminie kwestionariusza sta­
tystycznego, który wpłynął dopiero w dniu 30 
grudnia 1933 ff.

Na prośbę KS- ,,Strzelec" W. Hajduki obni- 
żerno karę w wysokości 51 zł. nałożoną za 
nieposiadanie kairt tożsamości graczy do po­
towy.

Zawiesza się w czynnościach SMiP. Ko- 
stuchna ea nieureguilowanie wobec KS. .,25** 
Weinowiec zaległości w wysokości 19.60 zł. 
Zawieszcime trwa aż do chwili uregulowania.

W zywa się KS- ,,Kościuszko" Szopienice 
do uregulowania woibec KS. Nikisz „20" resz­
ty  zaległości w wysokości 15 zł. do dnia 15 
marca br. pod rygorem automatycznego zar 
wieszeinia klubu w  czynnościach.

Odrzucono prośbę KS. „Czarni4* Ghrepa- 
czów o zniesienie dyskwalifikacji nałożonej 
na gracza Gollę Józefa.

Odrzucono prośbę KS. „Zgoda" Repty No­
we o zniesienie dyskwalifikacji nałożonej na 
gracza Gawłiczka Teodora.

Odrzucono wniosek BBSV. Bielsko o obni­
żenie sktadk.i członkowskiej o 50 proc. «e 
względów zasadniczych.

Podaje się do wiadomości, i s  z dniem 5-go 
lutego br. Polskń Związek Piłki Nożnej prze­
prowadzi? się do nowego lokalu w W arsza­
wie, przy ul. Marszałkowskiej 49 m. 4.

W  ślad za pismem rozesłanym do klubów 
w  sprawie odanaki PZPN- dla graczy i dzia­
łaczy soOTtowyoh podaje się do wiadomości, 
że PZPN. obniżył cenę za odznakę srebrną 
PZPN. z dyplomem do 5 zł., zaś za odznakę 
branżową i ow aka PZPN. z dyplomem do 4 
złotych. Zapotrzebowania na odznaki należy 
kierować wprost do PZPN. po uprzednim 
wpłaceniu należności na kom to PKO. 150-000.

Nawiazując do uchwały Zarządu z dnia 17 
stycznia br. oraz próśb pp. Szpili i Mikoty, 
Zarząd na posiedzeniu swern postanowił za- 
wiiesić karę wymienionym na przeciąg jednego 
roku z  zastrzeżeniem, że w  ra.tie dopuszcze­
nia się w tym  czasie jakiegokolwiek wykro­
czenia, reztę kary  zaliczy się do nowo nało­
żonej.

m
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— W  przyszłym tygodniu szef departamen­
tu kawalerii MSWofsk. pułk. Karcz wyjedzie 
do Hanoveru, celem zwiedzenia tam jednej 
z najlepszych obecnie w Europie szkół kawa­
lerii.

—~ Mecz bokserski W arszawa — Gdańsk 
rozegrany zostanie w Gdańsku w dniu 3 maja.

— 30 bm. z Pragi w yruszy wielka wyciecz­
ka czechosłowackich autcmobilistów na tra­
sie iprzez Cieszyn, Katowice. Poznań do Gdy­
ni — ogółem 2000 km. Wycieczkę poprowa­
dzi p. Hess,

— W zakończeniu turnieju tenisowego w 
Monte Carlo finał gry panów wygrał Austin 
(Anglja), bijąc Stefaniego (Ita!:a) 6:1, 8:6, 6:4 
a finał grv podwójne! o puhar Butlera wy­
grała para Menzel — Hecht bijać parę Bru- 
gnon — 1 e 'seu r 6:2. 2:6. 6:4 6:2.

—  Na ostatniem posiedzeniu zarządu Poi-

SporS na ibsko
ŚLĄSKI KLUB HOKEJOWY UTWORZYŁ 

SEKCJE PING - PONGOWA.
6 bm. Śląski Kluib Hokejowy mwe rzył sek­

cję ping . pongOwą. Zgłoszenia przyrTnu e p. 
Metpar, Katowice, ul. Mariacka 8. Projekty, 
dotyczące rozegrania meczów kierować r.Ą 
adres: Sekcja p iw  .  pongow? „ś. K. tL“ 
Sztuczny Tor Katowice.
KLUB TENISOWY „POGOŃ" KATOWICE

zwołuje na dzień 21 bm. o godz. 18 walne 
zobranie kiimbu, które odbędzie się w lokato 
klubowym przy boisiku Miejskiego Komitet* 
W. F. (dawniej Pogoó).

KS. DĄB — „06“ KATOWICE
Powyższe zawody towarzyskie odbędą si# 

II  'bm. na boisJau „06" Katowice. Zmierzą s5- 
dwie czołowe drużyny Ligi Śląskiej o prymat 
w katowickim sporcie piłkarskim. Drużyn w 
Dębu ma za scjją 2 zwycięstwa nad zesp-rf rn 

a mianowicie: 2 raay po 1:0. Pnzenłrnecz 
drużyn rezerwowych. Przed południem zawo­
dy drużyn jwnśoirów.

K. S. 07 SIEMIANOWICE — K. S. ŚLĄSK 
SIEMIANOWICE.

II btn. o godz. 15,30 na boisiku K. S. 07 Sie­
mianowice, spotkają się powyżsi rywale m:ej- 
scowi. Poprzedni,o spotkanie drużyn naszych.
PZPN. ANGAŻUJE DRUGIEGO TRENERA 

OBJAZDOWEGO.
Zarząd P. Z. P, N. zatnierza zaangażować 

na rok bieżący drugiego trenera objazdowe­
go. Pierwszeństwo madą gracze, którzy mogą 
się wykazać odpowiednim poziomem prak­
tycznego i teoretycznego wyszkolenia spor­
towo - pedagogicznego. Kandydaci zechcą 
możliwie jaknajrychlej złożyć swe podania 
wraz z wyszczególnieniem swych żądań fi­
nansowych do sekretarjatu P. Z. P. N.. W ar­
szawa, Marszałkowska 49. m. 4.

CIEKAWE ZAWODY PREMJOWE W BRZE­
ZINACH ŚL.

urządziły w ub. niedzielę kluby sportowe: 
I. K. S., Śląsk Tarnowskie Góry. K. S Brze­
ziny Śląsk i Ruch Radz onków. Zawody dały 
następujące wyniki: w Tarnowskich Góra h:
1. K. S. —  K. S. Śląsk 3:0: w Radzionkowie: 
K. S. Brzeziny Śląsk — K. S. Ruch Radzion­
ków 6:1.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie sie na 
boisku w Brzezinach Śl. finał tych zawodów 
o godz. 14 K. S. Śląsk — K. S. Ruch Radz„ 
o godz. 16 L K S . - K ,  S. Brzeziny Śl.
ZAWODY SZACHOWE W  W. DĄBRÓWCE.

4 bm. odbyty się zawody szachowe i ping­
pongowe w Wielkiej Dąbrówce pomiędzy 
„Strzelcem" Brzozowiec a Strzelcem ? Dą­
brówki W etkiej. Gospodarze po ostatniej po- 
raiżce z O. M. P. Kamień, rozumiejąc ważność 
spotkania, wystąpili w swym najsiitaieiszyln 
składzie, to też goście nie przedistaw!aii zibyt 
groźnego przeciwnika, ulegając w szacn-ich 
10:0, a w ping-pongu 7:1. Korespondencje do­
tyczące spraw szachowych i ping-pongdwych 
należy nadsyłać pod adresem: Miusiaiłfwsk'
Stanisław. Dąbrówka Wielka, poczt. Brzeziny 
Śl., u i  Kościuszki 185.

Sptft w Wielkop̂ sce
REGULAMIN BIEGU NA PRZEŁAJ „KUSJE- 

RA POZNAŃSKIEGO".
Bieg na przełaj o puhar przechodni „Ku- 

rjera Poznańskiego" organizuie Poznański 
Okr. Zw. Lek. dnia 8 kwietnia 1934 r. o godz. 
12,45. Udział w biegu mogą brać wszyscv o- 
bywatele Państwa Polskiego, a również Po­
lacy z zagranicy, którzy ukończyli 17 rok ży­
cia i zostali przez lekarza uznani za zdolnych 
do biegu. S tart i meta na Stadionie Miejsk'm 
W Poznaniu. Długość trasy wynosi około
4.000 m. Zawodnik, przybywający pierwszy 
do mety zdobywa puhar stebrny na przeciąg 
jednego roku, oraz żeton pamiątkowy. Puhar 
staje się własnością zawodnika, o ile zdobę­
dzie go trzy razy niekoniecznie z rzędu. Na­
stępnych 9 zawodników otrzymuje żetony pa­
miątkowe. Wpisowe wynosi od zawodnika 50 
groszy. Zgłoszenia (ważne tylko z zatączo- 
nem wpisowem) przyjmuje Sekretariat POZLA 
do dnia 4 kwietnia 1934 r. Badanie lekarskie 
zawodników odbędzie się w dniu biegu o go­
dzinie 10.30 w szatni, gdzie pow:nni się S;a-
wić uczestnicy biegu najpóźniej do godz. 11. 
Bez badana lekarskiego nikt do b;egu dopu­
szczony nie będzie, a orzeczenie lekarza iest
dla kierownictwa miarodajne.

H M BgW .M lim  W IIM WI1 — H W  IhlllU i l l i M l I ^ l i l llllil . . , a

skiego Związku Tenisowego ułożono w 
głównych zarysach program zawodów mię­
dzynarodowych na rok bieżący. Polska re­
prezentacja tenisowa rozegrać ma mecze s 
Finlandtją (w kw ieciu), z Australia w Wied­
niu (8 — 10 maja), z Węgrami w Krakowie 
(8 — 10 czerwca) i z Czechosłowacją w W ar­
szawie (7 — 9 września). Nadto k lku czoło­
wych naszych tenisistów weźni e uuzial w mi­
strzostwach Czechosłowacji (28 IV- — 6 V). 
Austrii (7 — 14 V.). Węgier (14 _  21 V-), 
Francji, Anglii i !Nem:ec. a Legia projektuje 
sprowadzenie Racing Clubu na 4 — 6 maja 

Rotweisu na koniec maja Mecz z Estonią 
odbędzie się w Wilnie 31 V. — 2 VI a mię­
dzynarodowe w Warszawie 19 — 36 VU.



Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31
W kraju z przesyłką pocztową . . .
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Tam gdzie żył i działał tó. Sfojsłowski
Hucie sp o łe czn e  w  J a w o rz n ie

Za czasów zaborczych górnicze mia­
sto Jaworzno zasłynęło nietylko w Au­
strji, ale het daleko Poza jej granicami. Tu 
działał w  latach przedwojennych, 
słynny ksiądz-patrjota, prałat Stanisław 
Stojałow^ki.

Ks. # Stanisław Stojałowski należał do 
tych niestrudzonych i odważnych bojow­
ników spraw y ludu polskiego, których 
żadne prześladowania nie odstraszyły od

ci, z drobnych składek z ciężko zapraco­
wanych zarobków na kopalniach, zebrał 
fundusz, na wspaniały pomnik swojemu 
wodzowi. Jest to jedyny pomnik w Ja­
worznie, a pomnik śp. ks. Stanisława 
Stojalowskiego jeden w Polsce. Jedna 
z ulic głównych, zowiących się dawniej 
cesarza Franciszka Józefa nazywa, się 
dzisiaj ulicą ks. Stojałowskiego. Życie 
i czyny ks. Stojalowskiego zna też każdy

Pomnik ks. Stanisława Stojalowskiego w Jaworznie naprzeciwko kościoła 
śiv. Wojciecha. Pomnik ufundowany zo stal w roku 1919 ze składek obywa­

teli i górników jaworznickich.

zawrócenia z raz obranej drogi. Bronił 
spraw ludu Polskiego w parlamencie au­
striackim, w sejmie lwowskim i wszędzie, 
gdziekolwiek nadarzała się sposobność. 
Walczyły nietylko z jawnymi wrogami lu­
du polskiego, lecz również z grupa awstro- 
filskich polaków, spodlonych służalców 
cesarsko - królewskiej mości, stojących 
na żołdzie wroga, z których niestety bar­
dzo wielu obecnie zajmuje poważne sta­
nowiska w odrodzonej Polsce. Dzielny 
kaptan nie lękał się nikogo. Stw orzył on 
własne stronnictwo polityczne, które ode­
grało niepoślednią rolę. Stronnictwo 
chrześc. ludowe — „Stojałowszczycy“ za­
słynęli jako odważni szermierze spraw y 
polskiej pod zaborem austriackim.

Lud jaworznicki uwielbiał swojego 
wodza, kapłana - patriotę i po jego śmier-

ffauefw podstaw y  otganizaeyj
W szystkie inne stowarzyszenia mają 

bowiem bardzo kruche podstawy. Do ja­
kiegoś innego ze związków lub stow arzy­
szeń należy się li tylko wtedy, gdy się 
nie ma pracy, albo też gdy związek czy 
stowarzyszenie dopomóc może do uzyska­
nia jakiejś koncesyjki, wz,gl. może dla 
innych celów protegować swoich człon­
ków przed władzami. Kto zaś korzyści

wszystkiem w zależności materialnej. Ka­
żda fabryczka czy kopalnia uważa, że po­
siadać musi klub własny. W zarządach 
siedzą „fi<ńiry“, nie mające żadnej inicja­
tywy. Dlatego też, gdyby nie związek 
w Krakowie, kluby sportowe byłyby już 
dawno nieczynne.

W Związku Legionistów od szeregu 
miesięcy toczy się bardzo ostra walka 
między członkami dawniejszej pierwszej 
brygady a członkami „czwartej" brygady. 
Górą jest czwarta brygada, wobec czego 
„pierwszobrygadowcy" jawnie demon­
strują, wypisując na murach domów oby­
watelskich Swoje protesty. Protesty te 
jednak nie skutkują, bo „czwarta bryga­
da" posiada zdecydowaną większość, a 
temsamem głos decydujący. Obecnie pre­
zesuje „Legionistom p. Reimann, prze­
ciwko któremu głównie występują „nie­
zadowoleni", żądając by prezesurę objął 
z Powrotem inż. Wójcicki.

U o ś e  s a S a w
Inne organizacje zajmują się przede- 

wszysfklem urządzaniem zabaw i festy­
nów, a przyznać trzeba, że w ostatnim 
karnawale bez względu na kryzys, ba­
wiono się rekordowo. Odbył się „Bał Re­
zerwistów", „Strzelców", „Socjalistów", 
„Kolejarzy", „Harcerzy", Straży Pożar­
nej, „Sokołów" i wdgóle wszystkich in­
nych organizacji, które pozatem w ciągu 
roku nie dały o sobie żadnego znaku 
życia.

W yjątek stanowią kluby sportowe

mi jest stosunkowo bardzo znaczny. Da­
tuje się on od ostatnich wyborów komu­
nalnych. P rzy  wyborach tych działy się 
„cuda".

Ale „cuda wyborcze" działy się prze- 
dewszystikiem przy liczeniu głosów, i tak 
w jednym z okręgów, w czasie liczenia 
głosów, jeden z czarodziejów przy prze­
noszeniu urny wyborczej-z-jednego poko­
ju do drugiego, zdołał zamienić całą urnę, 
w której znalazły się głosy tylko jednego 
stronnictwa, chociaż 'około 300 przeciw­
ników tego stronnictwa przysięga, że do 
urny wrzucili inne karteczki. Wszelkie 
protesty nie odniosły żadnego skutku. 
W  innym okręgu wyborczym działy się 
Podobne kombinacje. Podobnie jak w in­
nych miastach, tak i w Jaworznie, więk­
szość list unieważniono.

W  tych warunkach trudno się spodzie­
wać aby poprawiły się stosunki w mie­
ście. Nikt tam bowiem nie będzie miał 
odwagi krytykowania władz wr razie po­
pełniania przez nich jakichś błędów.

Po władzach zaborczych pozostała je ' 
szcze 'Policja jaworznicka, wyposażona 
w specjalne prawa, niemal identyczne z 
prawami policji państwowej. Taki poli­
cjant jaworznicki ma również prawo 
Przytrzymać czyli „aresztować11 każdego 
podejrzanego i osadzić w areszcie miej­
skim. O tem Powinien każdy obcy wie­
dzieć. Podobno jeden z obywateli oświę­
cimskich, bogaty rzeźnik, nie orientował 
się w kompetencjach .jaworznickich władz 
policyjnych i „urżnąwszy" się w towa-

jaworzanianin, a starzy działacze z nie­
zwykłą dumą wspominają o swej współ­
pracy ze słynnym trybunem ludu.

Pomnik nie podoba się tylko tym. któ­
rzy na jego widok rumienić muszą się ze 
wstydu — przypomina im bowiem czasy, 
gdy stali na żołdzie Austriaka.

Zm arły ks. prałat Stanisław Stojałow­
ski pozostawił inny jeszcze pomnik, a mia­
nowicie pierwszą organizację obywateli i 
robotników jaworznickich „Bratnią Po­
moc". Organizacja ta po dziś dzień do­
brze prosperuje i posiada swój własny 
ginach i sklep spółdzielczy. Jeżeli chodzi 
o organizację ludzi starszych, to .„B ra t­
nia Pomoc" wydaje się być jedynem sto­
warzyszeniem, zbudowanein na ideowych 
podstawach chrześc, ludowych.

żadnych ciągnąć już nie może, ten też do 
żadnej organizacji nie wstępuje. Nic więc 
dziwnego, że zbudowane na takich pod­
stawach, tow arzystw a tylko wegetują. 
Inaczej zupełnie „Bratnia Pomoc".

Wśród, młodzieży nie jest lepiej, Jest 
kilka klubów sportowych, stojących je­
dnak na niskim poziomie sportowym. 
Przyczyny tego szukać należy Przede-

rragineiu rynrm w Jaworznie.

„Viktorja“. „Azotanja", S. M. P . częścio- rzystwie swoich kolegów, dostał się do 
wo „Sokół", a z organi/acyj kościelnych aresztu miejskiego w ratuszu.
Tow. św. Wincentego a Paulo. 
rzystwr kulturalnych na plan

Z towa- Co tam dalej było — nie wiadomo,

wysuwa się T. S. L. z bibliotekarką P. 
Szatarikówna na czele.

pierwszy dość jednak, że ów obywatel zaskarżył
miasto o odszkodowanie tytułem dozna­
nego bólu i spowodowanie kalectwa przez

Rozdźwięk między ludno-ścią i władza- miejskie organa policyjne, (n)

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek ujrzał przez okienko 
komornika idącego, 
więc też myśli jakby sprytnie 
1 skutecznie zakpić z niego.

W yciąga więc z stare] skrzyni 
podniszczony strój heroda 
myśląc, że to nań podziała 
tak. jak na każdy młyn woda.

Potem usiadł na stołeczku, 
udając głupiego człeka, 
i będąc Już pewnym siebie, 
na egzekutora czeka

Pan egzekutor był pewny, 
że Froncek to warjat groźny, 
więc czeiMtprędzej uciekł z izby. 
gdyż go aż dreszcz przeszedł mroźny.

(C ąg daiszy nastąpi)


